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Klęska Gladstona w sprawie bilu 

home-rule i banicya książąt orleańskich 
oto dwie kwestye, które * nie"takprędki
Łnćj.P W^śtM„ie«żeStói?k"Sii P”'
krainwo i ystK1? t6z dzisiejsze gazety 
Krajowe i zagraniczneoteeme artykSty'"¡któda^ffwedk
S to ciesz>' “« 2
pych faktów, to je potępia. Myśmy 
juz wczoraj wypowiedzieli nasze zdanie 
o nich, zdanie bezstronne, oparte na 
prawdzie i sprawiedliwości. Jeżeli dzi
siaj jeszcze do tych wypadków wracamy, 
to czynimy dla tego, ażeby rozprowa
dzić i wyjaśnić je w szczegółach. Za
czynamy od klęski premiera angielskiego, 
czyli raczej od następstw, jakie ona spro
wadziła, to jest od wyborów, które mają 
wydać wyrok narodu angielskiego i raz 
jeszcze postawić kwestyą irlandzką na 
porządku obrad parlamentu W. Brytanii. 
Jakikolwiek bowiem będzie rezultat tych 
wyborów, bil home-rule zostanie uchwa- 
lony i chodzić będzie jedynie o to, czy 
będzie w zupełności odpowiadał progra
mowi, jaki ułożyli Gladstone i Parnell. 
Przeciw bilowi i za utrzymaniem dotych
czasowego stanu, rzeczy w Irlandyi wy
stąpił jedynie stanowczo lord Salisbury w 
imieniu torysów. Wszyscy inni przy- 
wódzcy stronnictw i grup parlamentar
nych zgodzili się mniej, lub więcej na bil
w. z/1 ie..i. j ed-yRi,j k j—»—*-•
mu padano, uyi powodem jego chwilowe
go upadku. Nie byli i nie są bilowi 
przeciwni wigowie, ci przedstawiciele 
staro-liberalnych rodzin dynastycznych i 
potępili go jedynie dla metody, z jaką bil 
traktowali jego zwolennicy, i dla zbyt da
leko idących następstw, jakie Irlandyi 
poczynili. Z tych gorących opałów, 
jakie bil przechodził, wyszli zwycięzcami 
Irlandczycy, mimo że ich protektor, 
Gladstone, doznał chwilowego niepowo
dzenia. Przyjście do skutku bilu home- 
rule jest tylko kwestyą czasu; Irlandya 
prędzćj czy później' będzie miała swój 
własny parlament w Dublinie i regulować 
własne swe sprawy domowe. Przyznała 
to w zasadzie większość parlamentu an
gielskiego, jakkolwiek Irlandya nie ma 
jeszcze w tej chwili poręczonego i 
przypieczętowanego zapewnienia w for
mie uchwały parlamentu angielskiego. 
Chodzi obecnie jedynie o miarę atry- 
bucyi, jakie przysługiwać mają przyszłe
mu parlamentowi irlandzkiemu, dalej o 
prawno-polityczne rozgraniczenie pojęć: 
irlandzkie sprawy krajowe i wspólne an
gielskie sprawy państwowe, wreszcie o 
uregulowanie bardzo trudnej kwestyi, jak 
należy zabezpieczyć prawa oranżystów 
w Ulsterze. Ostatnia kwestyą tak jest 
powikłana, że i najbystrzejsi mężowie sta
nu Anglii nie wiedzą, jak się do jćj rozwią
zania zabrać należy. Gdyby prowincya 
Ulster stanowiła pod względem narodo
wym i wyznaniowym odrębną całość, to 
możnaby ją odłączyć od Irlandyi i utwo
rzyć z niej osobny organizm polityczny. 
Ale tak nie jest. Jest to niczem me 
usprawiedliwiona uzurpacya, jeżeli oran- 
żyści pozują w roli jedynych przedstawi
cieli Ulsteru. Prowincya ta ma 33 krze
seł w parlamencie angielskim; z tej 
liczby przypada na irlandzkich homerule- 
rów 17, a 16 na sprzymierzonych chwi
lowo z wigami torysów. Większość zatem 
reprezentantów Ulsteru pozostaje pod ko
mendą Parnella. Gdyby zarządzono w l i
sterze powszechne głosowanie i miało 
rozstrzygać o przyszłych losach tej pi o 
wincyi, to wypadłohy ono na korzyść au
tonomii irlandzkiej, ponieważ tylko ma
jętniejsze stany są wyznania protestan
ckiego, a biedniejsze popierają b0™6™1® 
rów. — W czwartek obradowała Izba 
gmin przez ośm godzin nad bilem * on- 
tynuowała je jeszcze w dniu wczoi ajszy . 
Dotąd wszelako nie mamy włado“osc* ° 
ostatecznym rezultacie obrad. Poacza 
czwartkowych obrad przemawiał za bilem 
minister dla Irlandyi, Morley, i za*e^a| 
uroczystym głosem tych, . ktorzy , JL: 
swem trzymają szalą, ażeby z 
g nad »kulkami sJgdstohM, »

w Londynie,

Niedziela, 6 czerwca 1886.

tak potężuym, że gotów jeszcze w osta
tniej godzinie przeciągnąć na swą stronę 
wahających się.

Bauicya książąt orleańskich jest rze
czą postanowioną; zadecydowała ją je
dnym głosem większość komisyi Izby 
deputowanych. Banicya ma być obowię- 
zującą i ogólną. Nie godzi się na tę 
uchwałę p. Freycinet i chce jedynie wy
dalić pretendentów prostćj linii, a więc 
hrabiego Paryża, jego spadkobierców, 
jako też księcia Napoleona i jego syna 
księcia Wiktora. Tak stały rzeczy wczo
raj. . Dzisiaj donosi telegram, że uchwała 
komisyi nie ma widoków przyjęcia ze 
strony Rady ministeryalnój. Jeżeli ko- 
misya nie ustąpi a Izba uchwali in pleno 
jej wniosek, nie pozostanie nic innego p. 
Freycinetowi, jak podać się do dymisyi. 
Byłaby to rychła kara za jego ustęp- 
st™ dIa rańyhałów, którym ustawicznie 
schlebiał a którzy dzisiaj wjTrastają mu 
P°. Ead .Sfawę. — Majątek książąt orleań
skich me zostanie skonfiskowauy, jakkol
wiek członek komisyi p. Basly niepomier
ny czuje do niego apetyt. Komisya na 
piątkowem posiedzeniu postanowiła 9 prze
ciw 2 głosom nie poruszać wcale tej spra
wy ; . dzisiaj zbiera się znowu na posie
dzenie, ażeby wysłuchać decyzyi Rady 
ministeryalnśj. Podczas wczorajszych obrad 
komisyi stawił bonapartysta Ornano wnio
sek, ażeby w sprawie ogólnój banicyi 
csiążąt rozstrzygało powszechne głosowa
nie ; wniosek ten oryginalny, ale odpo
wiadający zupełnie głównej zasadzie bo- 
napartyzmu, odrzuciła komisya wszystkie- 
mi głosami.

Zatarg grecko-turecki, który jeszcze 
w tych dniach zaniepokoił nieco gabinety 
mocarstw a to z powodu znanego okólui- 
ta,.jaki wysłał p. Trikupis do przedsta

wicieli Grecyi za granicą, nie budzi już 
obaw. Tak przynajmińei
ścili już fort Zygos a Turcy wydali Gre
kom wziętych w walkach jeńców. „Frem
denblatt“ pisze: „Ewakuacya fortu ture
ckiego usuwa główne trudności; wszyst
kie zatćm mocarstwa będą się mogły zgo
dzić na zniesienie blokady, jeżeli Grecya, 
jak przypuszczać można, rozbroi swąprzypuszczać można, 
armią.“

Z szczupłych dzisiejszych doniesień 
zagranicznych zasługuje na uwagę wia
domość o energicznem wystąpieniu cesa
rza marokańskiego w obec mocarstw euro
pejskich. Władzca Maroko żąda od okrę
tów europejskich opłaty cła, jeżeli chcą 
przybywać do portów jego państwa, i w 
irzesłanój do ambasadorów nocie kładzie 
na to przycisk, że okręty te, jeżeli nie 
opłacą cła, wystawią się na niebezpieczeń
stwo i nie wolno będzie im reklamować. 
Notę tę ogłasza hiszpański „Imparcial.“ 
Jak wiadomo, wszystkie prawie większe 
mocarstwa europejskie, zarówno Francya, 
Anglia a nawet Niemcy usiłują zapewnić 
sobie wpływ w Maroko i zabezpieczyć 
tam swe interesa. Władzca marokański 
nie odważyłby się na śmiały ten krok, 
nie będąc do niego pobudzony przez jedno 
z wymienionych państw. W obec naci
sku i gróźb Niemiec i Anglii zniewoloną 
już była raz Francya odstąpić od swych 
pretensyi do Maroko, a nawet, jak czasu 
swego donosiliśmy, odwołać z Tangeru 
posła swego Ordęgę, który zbyt gorliwie 
forsował te pretensye francuzkie. Później 
przemógł w Maroko wpływ Niemiec, a 
loseł ich p. Testa przyjeżdżał po kilka 
troć do Berlina po instrukcye. Dzisiejsze 
wystąpienie władzcy marokańskiego zno
wu tę sprawę porusza, nie wiadomo tylko, 
z czyjej inicyatywy. .

Sygnalizowana przed kilku dniami 
wiadomość o bliskich odwiedzinach mini
stra Giersa w Friedrichsruh u księcia 
Bismarcka zupełnie przycichła. „Nowoje 
Wremia“ dowiadują się dzisiaj, że p. 
Giersowi nie przeszło nawet przez myśl 
udawać się do rezydencyi kanclerza nie
mieckiego. Pogłoskę tę, jak kombinuje 
dziennik panslawistyczny, wywołał zape
wne bliski wyjazd ministra rosyjskiego 
do Francensbadu. — To dzisiejsze de- 
menti rosyjskie wiele daje do myślenia. 
Toć sam półurzędowy telegram peters
burski zapowiedział pierwszy wizytę p. 
Giersa w Friedrichsruh. Dzisiejsze dzien
niki berlińskie nie małą okazują radość 
z ochłonięcia szowinizmu rosyjskiego. 
Streszczają one glosy „Petersb. Wiedo- 
mnsti“ a nawet „Sowremiennyja Iz- 
wiestia,“ „Nowosti“ i „Świętu“ i zauwa- 
X że panslawistyczne te dzienniki 
ntiłuia o ile możności zmniejszyć znacze
niei doniosłość mowy burmistrza Mo
skwy i metropolity Joanicyusza. - Czyż
by urzędowa i nieurzędowa Rosya, naro

biwszy tyle wrzawy z powodu uroczy
stości sebastopolsi ^S, i rozkazu cara do 
floty czamomorskń-j.'. dzisiaj się znów co
fała i spekulowa.fcSaa przyjaźń niemie
cką? W despotj , zbóm państwie carów, 
mianowicie dzisiaj pod rządami Aleksan
dra III, który podęBno sam kieruje poli
tyką zagraniczną — jest to bardzo 
możliwe.

Centralom niemieckim w Austryi, tak 
mocno grawitującym ku wspólnej ojczy
źnie, nadarza się znowu bardzo pożądana 
sposobność do nowych skarg i ubolewań 
na ucisk ze strony Słowian. Telegram 
donosi dziś o zaszłych w dniu onegdaj- 
szym w mieście Lublanie, nieporządkach 
ulicznych podczas odsłonięcia tablicy pa
miątkowej dla Anastego Griina (hrabiego 
Auersperga). Przed kasyno niemieckiem, 
gdzie odbywał się komers po skończonej 
uroczystości, zebrały się większe tłumy 
ludu. W celu rozproszenia tłumów zare
kwirowano policyą, widarmeryą i wojsko. 
Spokój przywrócono.^ bez rozlewu krwi, 
aresztowano kilka o.ób i rozpoczęto z nie
mi śledztwo. — My. z zasady potępiamy 
wszelkie burdy uliczne i nie myślimy 
wcale bronić i lublańskićj demonstracyi, 
ale pytamy, czy należy przypisywać jćj 
takie znaczenie, jak to czyni półurzędo
wy organ wiedeński — „Fremdenblatt,“ 
który widzi w niej ¿łożoną z góry pro- 
wokacyą i ma za złe miejskiej Radzie 
Lubiany, która przewidując niebezpieczeń
stwo, oświadczyła rządowi, że nie ręczy 
za utrzymanie porządku.

Gniew tych liberalnych centrałów au- 
stryackieh wzmoże ¿ię jeszcze bardziej, 
gdyż, jak dzisiaj rzeczy stoją, przegrają 
oni zapewnie kamparfą wojenną w spra
wie podwyższenia cis, od nafty, tak, że 
znien ^widzony^rg^o / )i£iyjalyL^TaMEe^ 
go, aJbęJą liaftäi TrJwą auftryacką. Jak

marcka, udał się do niego z wizytą do 
Friedrichsruh.

Obowiązek nnfvfikar.uL
„Kreuz Ztg“ zamieściła we wczoraj

szym numerze telegram rzymski, z które
go się dowiadujemy,

jakoby „pewien prałat rzymski“ za
pewnił, iż obowiązek notyflkacyi zo
stanie niezadługo w myśl rządu pru
skiego uregulowany.

Telegram ten uważany z jednej strony 
za „pobożne życzenie“, z drugiej atoli za 
dowód, że rokowania między Stolicą św. 
a posłem berlińskim p. Schlózerem w tej 
sprawie ciągle się toczą.

Jeźli przez wyrazy w „myśl rządu 
pruskiego“ rozumieć należy, „w myśl do

donosi dzisiaj telegram z Wiednia, od
rzuciła na wczorajszem posiedzeniu komi
sya celna 18 przeciw 11 głosom znany 
wniosek Siissa a przyjęła natomiast po
prawkę posła galicyjskiego Abrabamowi- 
cza, żądającą podwyższenia cła od nafty 
surowej o dwa floreny. Minister skarbu 
oświadczył też w komisyi, że żadną miarą 
zgodzić się nie może na wniosek Siissa i 
przyrzekł wniosek Abrahamowicza przed
łożyć Radzie ministeryalnój.

Ważna wiadomość
Po przywróceniu hierarchii katolickiój 

w Bośnii i Hercegowinie, po uregulowa
niu stosunków w Bułgaryi, po utworze
niu dwóch misyi apostolskich w Niszu i 
Kragujewaczu, dowiadujemy się o nowych 
owocach usiłowań Ojca św. Leona XIII 
około szerzenia katolicyzmu wśród sło
wiańskich braci naszych.

Rzym, 5 czerwca,
de Romę“ donosi z Cetynii, że książę 
czarnogórski Nikita wysłał do Rzymu 
pełnomocnika celem zawarcia ze Sto
licą świętą konkordatu zapewniające
go katolikom czarnogórskim samorząd 
dyecezalny.

Jest to o tyle pocieszająca wiado
mość, że prawa, jakie sobie na podstawie 
dawnych przywilejów do zwierzchnej 
władzy nad katolikami w Serbii i Czar- 
nogórzu rościł Najprzew. Biskup syrmij- 
sko-bośniacki, ks. Jerzy Józef Stross- 
mayer, wstrzymywały dotąd tak króla 
Milana, jak i księcia Nikitę od korzy
stnego dla katolików uregulowania spraw 
kościelnych.

Tak książę Nikita, jak i król Milan 
zasłaniali się tóm, iż Biskupa, będącego 
poddanym obcego mocarstwa (Austryi) 
nie mogą uznać zwierzchnikiem swych ka
tolickich poddanych.

Z powyższego telegramu można wnio 
skować, że trudności te zostały usunięte 
co do Czarnogóry, a to upoważnia do na 
dziei, że i w Serbii stanie niebawem bi
skupstwo katolickie, które król Milan 
(jak nam to z wiarogodnego źródła wia
domo), gotów jest wyposażyć na równi 
z prawosławnymi władykami, byleby nowy 
Biskup katolicki zależnym był bezpośre
dnio od Stolicy św.

Oby Pan Bóg błogosławi! temu dziełu, 
które w następstwach swoich błogie dla 
Słowiańszczyzny wydać może owoce.

Poljt taiila Arcytetaja i Berlinie.
W środę, jak już donosiliśmy, miał 

Najprzew. ks. Arcypasterz nasz o godzi'

Rocznik XV.
Przedpłata kwartalna 

wynosi w Poznania marek 7,50; na 
wszystkich pocztach cesarstwu nieminc 
kiego i W Austryi murek 0,15; w innych 
krajach: cna poznańska z dołączeniem

przesyłki.
Cena ogłoszeń

wynosi 15 fcnygOw od drobnego siedmio- 
łamowego wiersza. — Reklamy po 80 fen. 
od wiersza. — Przekład na język polski 

bezpłatnie.

STANISŁAW GRYGLEWICZ z Poznania.

Wrocławiu. Zurychu. — Hazienitein <t Vogler: 
place d. ia Bourse 8.

nie 4’/a posłuchanie u cesarza, gdzie za
stał już ministra wyznań Gosslera, który 
tóż był obecny na posłuchaniu.

Na posłuchanie to przyjechał Najprz. 
ks. Arcypasterz z Hotelu de Róme, gdzie

Podatek od okowity.

Kampania o podatek od okowity speł
znie zapewne w tej sesyi na niczóm. Ko

na czas pobytu swego zamieszkał w to- I misya odrzuciła wczoraj cały projekt rządo- 
warzystwie kapelana ks. Mojży kie wieża, wy wraz z uchwałami pierwszego czyta- 
w dworskiój karecie galowśj. nia i zbierze się dopićro dnia 22 czerwca,

Obiad dworski, na który ks. Arcypa- aby wysłuchać piśmiennego referatu posła 
sterz był zaproszony, odbył się w obecno- Spahna. Minister finansów nie chciał dać 
ści 30 osób. Ks. Arcybiskup siedział po żądanych wyjaśnień co do wykazania po- 
lewej stronie cesarza JMości, po którego trzeb, powołując się na ujemne skutki 
prawej stronie zasiadła wielka księżna obrad dotychczasowych. Umotywowanie 
badeńska. Obecni byli także minister takie nie ostoi się w obec krytyki. Pan 
Gossler, sekretarz stanu w ministerstwie minister przyznał, że rządy związkowe nie 
wyznań Lucanus, jenerał Papę i prezes odrzucają wręcz propozycyi 25 mr. po- 
policyi, szambelan Colmar z Poznania. datku konsumcyjnego za hektolitr alko- 

W czwartek, w uroczystość Wniebo- holu. Jeżeli przeto rządy tę propozycyą 
wstąpienia Pańskiego przybył ks. Arcy- akceptować mogą w nadziei, że plenum 
pasterz do kościoła św. Jadwigi, gdzie u ten podatek podwyższy, to mogły ten cel 
bramy przyjmowany był przez książęco- łatwo osięgnąć, gdyby poczyniły stósowne 
biskupiego delegata, ks. prób. Assmanna zabiegi w kołach oddanych sobie konser- 
i przez kapłanów, należących do naszych watystów. Mylił się p. minister twier- 
archidyecezyi a przebywających chwilowo dząc, że członkowie komisyi, należący do 
w Berlinie. Podczas mszy św. wiele osób frakcyi centralnój nie podali sposobu opo- 
przyjęło z rąk Arcypasterza naszego ko- datkowania. Dr. Mosler stwierdził na- 
munią św. tychmiast, że ci członkowie gotowi się

W południe oddał Najprzew. ks. Ar- zbliżyć do wniosku ewentualnego projektu 
cybiskup wizytę księciu następcy tronu, rządowego.
u którego tóż był tego samego dnia na Tym sposobem byłby przyszedł do 
obiedzie dworskim w nowym pałacu pod skutku podatek w ilości mniój więcej 60 
Poczdamem. Na dworze oczekiwała księ- milionów, na którymby rządy związkowe 
dza Arcypasterza i jego kapelana kareta były mogły tymczasem poprzestać. Ztąd 
dworska. . , tóż uzasadnienie odmowy żądanych wyja-

Wczoraj zaś Najprzew. ksiądz Ar- śnień, dane przez p. ministra Scholza, 
cybiskup zaproszony przez księcia Bis- | nie uczyniło spodziewanego wrażenia.

Nie ujemny rezultat prac komisyjnych, 
lecz wyraźna niechęć rady związkowej 
była rzeczywistym powodem odmowy. 
Powody przeto przytoczone przez p. 
Scholza nie mają żadnej podstawy, gdyż
parlamencie zapadnie w końcu czerwca 
ostateczna uchwała, która bodaj będzie 
pomyślniejszą. Łatwo było przewidzieć, 
że w tak późnój porze nie można się było 
spodziewać załatwienia tak trudnego pro
blemu.

Tak tę rzecz przedstawia „Germania.

Dwie mowy posła Wata.

czyli na proboszczów; n..ten, ^»"¿ka |, gatgmiarzy- _ mają swe os„bne związki
,,. , ... , , • i J &n 1 i stowarzyszenia, nam Polakom w zabo-

We wszystkich jej notach i depeszach | _ M rfp.

Szanowny nasz deputat Kaźmirz Kan- 
tak walną społeczeństwu naszemu oddał 

* , - , a -u« i przysługę, występując w zeszły wtorektychczasowych ustaw majowych to I tafc jzjejny j skuteczny sposób prze-
telegram „Kreuz Ztg- zawiera ^pełnie w dom pana minjstra Gosslera,
l.ałszywą wiadomość, gdyż każdy katolik z pOZOrną cyfr j szcze.
rozumie bardzo dobrze, iż Stolica sw. na uderzył na Towarzystwa nasze,
takie żądania jakie zawarte są w usta- ^ianowicie Towarzystwo Pomocy Nau- 
wie z dnia 11 maja 1873 o ustanawianiu . Imienia Karola Marcinkowskiego, 
kmęzy nigdy się zgodzie me może. . Sekuidował p. Gosslerowi w tój wyciecz- 

W liście do Arcybiskupa kolonskiego » eg . Tiedemann.
powiedziano jest, ze Stolica Apostolska 5ziwny to zaiste objaw, że w cza;
niögta-by ostatecznie cierpieć „toleran w których wszystko niemal stoi

„Moniteur posse“, „ut nomina exhibeantur eorum ąuos L 10 ’w a r z y SJZ e n i a m i, koalicyą pra- 
Episcopi m partem curae pastoralis voca- . kapitału, w których „viribus unitis“ 
verent _ — to znaczy, aby Biskupi donosili . hasłem i dewizą, gdzie wszy-

-wody - nie wy>nj,c kelnerów

we wszysiKmu jej noiacu i uepeazaon R d poczytują za złe,
mowa tylko jest o tern, ze Biskupi mogą Rze P j I
zawiadamiać rząd, któremu z księży to stawić czoło współzawodnictwu
lub owo benefleyum powierzyć zamierzają. S £ współobywateli narodowości nie- 

W mysi ustaw majowych przysługi- J
watoby rządowi nie tylko w przeciąg b h Towarzystw
dni 30 prawo veto, to jest odrzucenia • , Xu;kandvdnta z nowodów bardzo kanczuko- zniewala nas mezaprzeczenie ta okoli- 
kandydata z po wodo w bardzo kauczuko , . stowarzyszenia niemieckie w
wei natury, ale nadto prawo zmuszania JBiskunów do obsadzenia takiego benefi- dzisiejszych warunkach pozbawiają nas 
cvum w nrzeciagu roku i to karami aż wszelki6j swobody ruchu’ a niePrzyJazne

odpoUt «w- ptvwcz"vT°„birnpoess
dniemi karami więzienia. wspóhZl we wspólnój pracy Semo-

na taki przymusi przeciw książętom Ko- ' ' R pol od -j.
ściołaRzym nigdy się me ^zi - i w pracach stowarzyszenia pro-
tylko w tym razie telegram rzymskiego ” u “ .korespondenta „Krenz Ztg.“ mógłby mie- . wióczęgbs w», ani
śció w sobie choć część prawdy, gdyby °d T»™raystwa opieki ?^d wypnszew-
rząd pmski w czasie rokowań złagodził ''I '1" więźniami, a _ toAiwaiiin 
i zmodyfikował żądania swoje, stósnjąc ‘i«* stowarzyszen i po ukończeniu
Stolice W“»«“?'11 <"KZI piTki™WyWUkZdia'’ naTnieprzyjazne

spraTieŚT SeKibS'?.^ >

się dobrowolnie, albo zniewolonymi się so
lidaryzować z tem, co się przeciw nam 
dzieje.

W takich warunkach osobne stowa-

Osierocone w tylu dyecezyach, a miano
wicie w dzielnicach polskich parafie, do
magają się głośno naprawy złego, do
magają się od Biskupów pasterzy stale,, . ... . , , ,
a nie tymczasowo ustanowionych, aby rzyszenJa polskie są niezbędne, Polacy, 
wreszcie po tylu latach sieroctwa, lub się ściśle zasad i przepisów
zastępczego duszpasterstwa, opiekuńcza Pewnych, muszą je zakładać, gdyż bez 
dłoń kanonicznie ustanowionego pasterza os^ac S1^ zad^ miar^ Bie mogą, 
spocząć mogła nad ludem wiernym. ^.ezm7 n" P- .wybory, w których tak
r 1 dzielnie zorganizowane stronnictwa nie

mieckie konserwatywne i postępowe 
zgniótłby po prostu i ubezwładuityby



nych nadreńskich, którego w ostatnićj se- 
syi sejmowój nie załatwiono. Projekt ten 
zmierza do zwolnienia gmin od obowią
zku budowy i utrzymywania więzień kan- 
tonalnych, jako też żywienia i kontroli 
umieszczonych w nich i przez sąd skaza
nych więźniów.

Komisya zgodziła się na powyższe 
żądania, a Izba sankeyonowała jej u- 
chwały. Cokolwiek dłuższe rozprawy wy
wołał § 5 projektu, przekazujący kasie 
rządowej fundusz kar pieniężnych, zade
kretowanych przez policyą, który da
wniej wpływał wprost do kas komu
nalnych.

P. Lehmann (centrum) wnosi, aby 
celu pokrycia powstającej ztąd dla

Wielkie mnóstwo wyborców polskich, gdy- 
byśmy nie mieli dobrej organizacyii i chę
tnych i gorliwych pracowników, czyli in- 
nemi słowy stowarzyszenia wy
borczego, funkcyonującego jak najregular
niej w okresie wyborczym.

I te niezbędne, ściśle w granicach 
prawnych działające stowarzyszenia, są 
przedmiotem wielkiój niełaski w sferach 
rządowych — na pierwszśm zaś miejscu 
figuruje w tej mierze Towarzystwo Pomo
cy Naukowój Imienia Karola Marcin
kowskiego.

Szczerą wdzięczność czuć będą wszy
scy członkowie i stypendyaci tego Towa
rzystwa dla szanownego deputata, który, 
jak przed kilku tygodniami odważnie wy
stąpił we wspaniałśj mowie swojej w 
obronie prawno-politycznego stanowiska 
całego społeczeństwa polskiego w zaborze 
pruskim, tak w zeszły wtorek szczegóło
wo wziął sobie za przedmiot obrony tę 
tak pożyteczną instytucyą i świetne nad 
przeciwnikami odniósł zwycięztwo moralne.

Nie mało kosztowało trudów i zacho
du, aby na wszystkie odpowiedzieć za
rzuty, aby sięgnąć w przeszłość do roku 
1840, 1846, 1863, aby mianowicie cały 
grad pocisków przeciw nowszym czasom 
wymierzonych rozklasyfikować, rozebrać, 
zbić, a działanie Towarzystwa we właści- 
wem przedstawić świetle.

To uczynił szanowny poseł Kantak z 
wielką ścisłością i dokładnością. Nie 
szczędził pracy, aby w krótkim stosunko
wo czasie zebrać potrzebne a obfite ma- 
teryały, aby przedstawić dodatnie strony 
i błogie wpływy, jakie Towarzystwo wy
wiera na stypendyatów.

Pan minister robił sobie początkowo 
notatki i zdawało się, że przygotowywał 
pewne szaóczyki przeciw natarciu szano
wnego deputata, gdy jednakże pociski 
przez p. Kantaka rzucane coraz potężniej
sze wyłomy w twierdzeniach jego robić 
zaczęły — uważał za potrzebne najprzód 
wyjść z Izby zapewne po nowe posiłki, — 
a następnie wróciwszy, od pierwotnego 
zamiaru odpowiedzi odstąpił.

Towarzystwo Pomocy Naukowej, dzięki 
wymownej obronie Szanownego deputata, 
pozostało zupełnie czystem w obec poczy 
nionych mu zarzutów, i stoi jako powa
żne, jedynie szlachetnemu celowi wspie
rania ubogiej młodzieży oddana insty- 
tucya.

Zarzuty jednakże czynione temuż To 
warzystwu przez pana ministra powinny 
z drugiej strony, miauowicie dla stypen 
dyatów być przestrogą, aby się wystrze
gali wszystkiego, coby choć cień podej 
rżenia na nich rzucić mogło.

Niechaj stypendyaci Towarzystwa pa-
crrp-rrnr

w
gmin straty wyznaczono im ekwiwalent w 
wysokości rocznej renty, wynoszącej 
120,000 marek.

Przeciw wnioskowi przemawia poseł 
B e n d a , za nim p. E y n e r n , który 
w tym paragrafie projektu rządowego wi
dzi trudną do wytłómaczenia chciwość 
fiskusa.

Broni paragrafu tajny radzca spraw, 
dr. Starkę, który dowodzi, że rząd, 
zwalniający komuny z tego obowiązku, 
może sobie do tych kar pieniężnych słu- 

lie rościć pretensye prawem kom- 
pensacyi.

Ostatecznie przechodzi ten paragraf 
głosami prawicy i narodowców, a wnio
sek p. Lehmanna, za którym głosowali 
Polacy, centrum, narodowcy nadreń- 
scy, wolnomyślni i 7 wolnozachowawców, 
odrzucono.

W drugiem czytaniu przyjęto także 
wniosek p. S e e r a , dotyczący szeroko
ści sprychów kołowych na drogach bi
tych, jako tśż rezolucyą komisyi, wypo
wiadającą życzenie, aby rząd zmiany roz
porządzenia z dnia 17 marca 1839 i roz
kazu gabinetowego z dnia 12 kwietnia 
1840 uregulował drogą prowincyonalnego 
prawodawstwa, a, o ile tego będzie po
trzeba, i drogą powszechnego prawa kra
jowego.

Następne posiedzenie jutro. Porzą
dek obrad: 1) Ponowne głosowanie nad 
projektem stanowienia nauczycieli i nau
czycielek w Prusach Zachodnich i w W. 
Ks. Poznańskiem. 2) Trzecie czytanie 
projektu o więzieniach kantonalnych w 
prowincyi nadreńskiój. 3) Trzecie czyta
nie wniosku Seera.

Koniec o godz. 4.

m
Tyry-pnauu.

ludzki emi w ogóle, a cóż dopiero przed 
oczyma „podstrzegaczy“ ukryó nie może.

Sprawy sejmowe.

Z sejmu pruskiego.
Berlin, 4 czerwca.

Posiedzenie 89. Początek o g. 1174. 
Izba przyjęła dzisiaj po dłuższych roz
prawach w trzeciem czytaniu prawo ka
rania czeladzi w Heskićj Nasawii za prze
kroczenia w służbie.

Przeciwnicy tego prawa, jak np. p. 
Zelle i Spahn, powoływali się na to, 
że w razach spornych natychmiastowe 
wdanie się policyi nie przyczyni się wcale 
do przywrócenia dobrego porozumienia 
między państwem a podwładnymi. Wnio
sek modyfikacyjny, proponujący, aby pra
wa nie rozszerzano na całą prowincyą, 
lecz tylko na departament kaselski, od
rzucono i przyjęto całe prawo wbrew 
głosom centrum, wolnomyślnych i części 
narodowców.

Następnie przechodzi Izba do drugich 
obrad nad projektem więzień kantonal-

„enfant terrible“ uważa walczące ze sobą 
prądy w kościele protestanckim za jego 
„zbawienie,“ odegrywa rolę szermierza 
i obrońcy zagrożonych praw korony, a w 
żądanśj przez konserwatystów większśj 
niezależności wietrzy „ducha nietolerancyi.“ 

Prawowierni konserwatyści mają w 
synodzie powszechnym, którego prawa 
mają być rozszerzone, chwilową wię
kszość. Gdyby ją mieli narodowcy, albo 
tśż jśj się spodziewać mogli, _ nie mówi
liby o nietolerancyi. Zapominają oni o 
tern, że sami są wcieloną intolerancyą i 
niesprawiedliwością, czego tylokrotne zło
żyli dowody w walce z Kościołem kato
lickim i w swych perorach przeciw pol
skiej mniejszości. Niech, przeto p. Eynern 
nie prawi o nietolerancyi; tajną sprężyną 
jego działania jest spekulacya na przeo
brażenie zależnego od państwa Kościoła 
krajowego pod liberalnym rządem na mo
dłę narodowo-liberalną. Dla tego też nie 
myli się p. Hammeifctein, jeżeli z ogło 
szonego przez Eynerna oświadczenia wy 
ciąga następujący wjŁJsek : „Narodowcy 
sympatyzują z Kościołem ewangelickim 
tylko w słowach, ale do czynów wcale 
nie są pochopni.“ Dzisiejsza „Kr. Ztg.“ 
ugodziła w samo sedno, mówiąc uszczy
pliwie, że narodowcy w ostatnią środę 
większy okazali udział dla sprawy fabry
kantów piwa, aniżeli dla sprawy Kościoła 
ewangelickiego. „Krzyżowa“ przyszła co
kolwiek zapóźno do tego przekonania. 
Jeden z narodowo-liberalnych organów 
prasowych powiedział przecież niedawno 
temu: „O jakże słodko jest żyć po za 
cieniem Kościoła!“ Już przed rokiem 
przestrzegał konserwatystów baron Fe 
chenbach przed partyą pośrednią, .wypo
wiadając przekonanie, że z nią niepodo 
bna przeprowadzić reformy socyalnej.

Dzisiaj możnaby dodać, że polityka 
partyi pośredniej nigdy nie dopuści refor 
my kościoła protestanckiego, którą 1 
„Rchbte“ i dzisiejsza „Krzyżowa“ uważa 
wręcz za kwestyą żywotną kościoła ewa- 
nielickiego. Wiernych protestantów prze
konało w środę żądanie p. Windthorsta, 
aby niezwłocznie rozpocząć narady nad 
wnioskiem Hammersteina, że ich życzenia 
znajdują w centrum o wiele żywsze sym- 
patye, aniżeli u narodowców. Nie myli 
się wprawdzie „Post“, twierdząc, że dr. 
Windthorst nie uczynił tego z miłości do 
kościoła ewanielickiego. Nie powodowała 
go do tego miłość, lecz uczucie sprawie
dliwości i poszanowania swobody, zalety 
narodowcom całkowicie nieznane. Poseł 
Windthorst widzi w wolności kościoła 
ewanielickiego rękojmią swobód kościoła 
katolickiego, a wychodząc z tego prakty
cznego zapatrywąaia^się na sprawę 

lawatywny orga^htl^- 
„Hajże na jurikrów i

CKiego. W olno -kom 
rego godłem jest:
popów !“ wypiera się w celach frakcyjnych

Wniosek Hammersteina nie będzie już 
W tój sesyi przedmiotem obrad; odrzu
cono bowiem żądanie postawienia go na 
dzisiejszym porządku obrad na pierwszśm 
miejscu, za czem nawet głosowało kilku 
konserwatystów. Jeżeli go jednak obo
jętnie przyjęła Izba, tem żywiej za to 
zajmuje się nim prasa, zwłaszcza, że pa
storowie protestanccy na swych zebra
niach i synodach energicznie się za nim 
wstawiają. Posłowie odbierają nieomal co- 
dzień petycye duchownych protestanckich 
o poparcie wniosku; ale skutek tych pe- 
tycyi zawisł po większej części od po
glądów i stanowiska frakcyi, która je 
odbiera. Narodowcy nie okazują się bar
dzo skorymi do wywalczenia większej 
swobody kościołowi ewangielickiemu. Na
rodowiec Eynern w grubiańskiem i dla 
petentów niezmiernie obraźliwem piśmie 
oświadcza, że „o większśj swobodzie i 
niezależności kościoła ewangielickiego“ 
ani słuchać nie chce. Mogą więc panowie 
kaznodzieje słusznie do siebie zastosować 
przysłowie : „Za twoje myto kijem ci od
bito “ Któż bowiem gorliwiśj od nich po

tego, co „Kreuz Ztg“ uważa za kwestyą 
żywotną protestantyzmu.

W ten sposób dbają wolnozachowa- 
wcy o najrdzenuiejsze iuteresa swego wy
znania. Jeżeli zaś ten organ przywdzie
wa maskę i straszy konserwatystów 
twierdzeniem: „Wasz wniosek ułatwia 
p. Wiudthorstowi walkę o szkołę,“ to 
daje tśm samem zachowawcom przestro
gę, którą ci powinni sobie wziąśó ad no- 
tam. Przestroga ta brzmi, jak następuje :

„Dobra polityka kościelna i szkolna 
będzie tylko wtedy możebną, gdy konser
watyści podadzą rękę frakcyi kato
lickiej.“

Walka Windthorsta o szkołę nie jest 
zresztą owem starszydłem,' o któróm bre
dzi liberalizm. Dr. Windthorst nie od
mawia państwu uprawnionego wpływu na 
szkoły, lecz pragnie tylko zastrzedz pra
wa, jakie na tem polu przysługują rodzi
nie, gminom i Kościołowi.

pierał przy wyborach narodowo-liberal
nych kandydatów? Narodowo-liberalny

Wiedeń, 3 czerwca. 
(Sprawa podwyższenia cła od nafty.)

(^?) W sprawie naftowej nie nastąpił

jeszcze zwrot stanowczy, ale nastała pauza, 
pozwalająca spodziewać się. porozumienia 
rządu z prawicą, a mianowicie z Kołem 
polskiem. Zapowiedziane na wtorek po
siedzenie komisyi celnśj, zostało, odroczone 

odbędzie się prawdopodobnie jutro, wo- 
wnie o to chodzi, aby komisya nie uchwa
liła wniosku posła Suess.a, t. j. lewicy. 
Jeżeli komisya uchwali inny wniosek po
średniczący a stawiony przez którego z 
posłów prawicy, natenczas rząd będzie 
mógł, albo rozpocząć ponowne układy 
z Węgrami, albo też poddać rzecz pod 
decyzyą całej Izby, która prawdopodobnie 
zmieni uchwałę komisyi i przyjmie pier" 
wotny projekt rządowy. (Zobacz Przegląd 
w „Kuryerze“. „Dopisek Redakcyi „Kur.

Koło polskie oczywiście popełniło gruby 
błąd, gdy w chwili rozdrażnienia, którego 
wielorakie powody łatwe są do pojęcia, 
ale które jednak nie powinno było prze
szkodzić chłodnej rozwadze, poruczyło swym 
reprezentantom w komisyi celnfj głoso
wać za wnioskiem Suessa. Taktyka taka 
miałaby sens tyl^o w tym razie, gdyby 
Koło polskie było zdecydowane opuście 
dotychczasowy system rządowy i zawrzeć 
sojusz z lewicą.

Ale improwizować votum opozycyjne, 
które może obalić gabinet hr. Taaffego 
a co najmniej sprowadzić upadek Duna
jewskiego, nie mając żadnćj gwarancyi
co do przyszłości, nie mając nawet.pe
wności, że po upadku Dunajewskiego 
rzeczywiście projekta ugodne co do Pe
troleum ulegną korzystnej dla Galicyi 
zmianie — to było błędem, a Koło pol
skie w swem gronie liczy zanadto wy
trawnych mężów stanu, aby nie miało 
zrozumieć tego błędu, a więc też posta
rać się o naprawę. Dla tego można się 
spodziewać, że na jutrzejszem posiedzeniu 
komisyi cłowej wniosek Suessa upadnie 
a przyjęty będzie wniosek pośredniczący.

Co do innych frakcyi prawicy, te o 
świadczają, że tylko, aby utrzymać soli
darność z Kołem polskióm,. głosować będą 
w komisyi przeciwko projektowi rządo
wemu. Jeżeli tak jest, natenczas też nie 
będą głosowały tak, jeżeli Koło polskie 
postawi inny, odpowiedniejszy wniosek. 
A zatem wszelka odpowiedzial
ność spada na Koło polskie, które tem 
sumienniej powinno zastanowić się nad 
tćm, co dalój uczynić?

Wprawdzie z pewnością w niektó
rych frakcyach prawicy przeważa skłon
ność skorzystania z nadarzającej się spo 
sobności, aby sprowadzić upadek dra 
Dunajewskiego! Itak np. klub 
księcia Liechtensteina. od dawna dąży do 
tego celu. Nie było dotąd ważniejszych 
rozpraw, dotyczących bezpośrednio sta-
frakćya nlkTjlhhy pusta
więcej opozycyjnój. Jeżeli teraz ‘ rozgła
szają, że „nawet“ hofrath Lienbacher 
będzie głosował z Kołem polskiem za 
wnioskiem Suessa, to to „nawet“ zdra
dza naiwność fenomenalną. Bo nikt nie 
mógł ani chwilę wątpić, że hofrath 
Lienbacher, choćby sam z posłów pra
wicy , głosować będzie za wnioskiem 
Suessa, aby głosować przeciwko dr. Du
najewskiemu. Właśnie fakt, że hofrath 
Lienbacher, stateczny wróg uporządko
wania funduszu indemnizacyjnego, regu- 
lacyi rzek i w ogóle wszystkich proje
któw, mających na celu zabezpieczenie 
materyalnego dobrobytu Galicyi, zamyśla 
głosować za wnioskiem Suessa, dostate
cznie ostrzega nas, że to wniosek niebez
pieczny dla nas.

Koła, których reprezentantem jest 
hofrath Lienbacher, nie przestały pałać 
do nas tą nienawiścią, która dała się pam 
we znaki od r. 1772 aż do 1868. Dla 
tych kół samorząd Galicyi, język służbo
wy polski, stanowisko nie przeważne, ale 
poważne, jakie Koło polskie zajmuje w 
parlamencie i rządzie, jest solą w ich oku. 
Taki hofrath Lienbacher z radością sko-

rzysta z każdój sposobności, aby osłabić 
nasze stanowisko i ku temu wystąpi także 
w roli opiekuna przemysłu naftowego w 
Galicyi. Ale po naszej stronie trzebaby 
niesłychanej naiwności, aby się dać zła
pać na tę wędkę.

Wczoraj p. Tisza przyjechał do Wie
dnia. Z oświadczeń dr. Dunajewskiego 
w komisyi celnej należałoby wnioskować, 
że pomiędzy dwoma rządami o zmianie 
pojedyńczych artykułów projektu taryfy 
celnej nie będzie mowy. Pomimo tego 
przyjazd p. Tiszy do Wiednia mógłby do
starczyć sposobności do nowych rokowań, 
gdyby np. p. Grocholski osobiście porozu
miał się z prezesem gabinetu węgierskie
go, naturalnie za zgodą Dunajewskiego.

Jednakże wszelka zmiana którego z 
licznych artykułów projektów ugodowych, 
całą akcyą ugodową naraża na szwank. 
Gdyby bowiem dziś była przeprowadzona 
zmiana co do artykułu dotyczącego nafty, 
nadal przy każdym ważniejszym artykule 
wywięzywałyby się podobne przesilenia, 
tak, że wreszcie gabinet Taaffego wi
działby się zmuszonym przyznać się do 
niemożliwości przeprowadzenia ugody z 
Węgrami. ... ...

To zaś byłoby najfatalniejszem testi
monium paupertatis prawicy. Byłby bo
wiem złożony dowód, że jedynie lewica 
niemiecka zdolna zawrzeć ugodę z Wę
grami i uchronić Austryą od katastrofy 
państwowćj.

CY.NIE!
Berlin, 4 czerwca. Biskup

stwo połowę. O przywróceniu bi
skupstwa polowego (pisze „Koeln. Ztg.‘) 
nie ma tymczasowo mowy, co j.ednak nie 
znaczy, że tój sprawy całkowicie zanie
chano. „Zwrócić na to trzeba uwagę, że 
koła ściśle wojskowe z samego początku 
nie bardzo były przychylne tej nowój in- 
stytucyi, i gdy się toczyły rokowania o 
tę nowę posadę, oświadczyły bez ogiodki, 
że wojsko pruskie od czasów wielkiego 
elektora bardzo dobrze się obywało bez 
takiego dygnitarza katolickiego.“

— Symulacya przy korzy
staniu z kas dla chorych. W tej 
materyi wypracował sekr. akwizgranskiej 
Izby liandlowój, dr. van der Borght,. zaj
mujący referat, w którym wypowiada, 
że rozchody tych kas tak mocno się w ze
szłym roku ‘zwiększyły, iż zjawisko to 
tylko udawaniem choroby wytłómaczyc 
można. Ztąd zaprowadzono w wielu miej
scach, jak np. w kasie tkackiej w Kre- 
feldzie i w kasie akwizgrańskiego sto
warzyszenia hutniczego ostrzejszą kon
trolę, której rezultatem było znaczne 
irmnifliazenift sic wydatków na chorych, 
w drugiej z ponuens^,y/>R iz»s przy
puszczano, że 2 lub może 3 proc, chorób 
polegało na symulacyi. Ale wydarzają się 
i symulacye zdrowia. Jeżeli bowiem ro
botnik choruje więcój niż 13 tygodni, 
albo dłuższy czas, aniżeli oznaczono w od
nośnym statucie, straciłby po upływie te
go terminu zapomogę. Jeśli jednak rychlej 
wyzdrowieje, to po niejakim czasie służy 
mu prawo do nowego wsparcia. Dla tego 
wielu udaje, że przyszli znowu do zdro
wia, aby niezadługo kasie przysparzać 
nowych wydatków. Na to nie ma innego 
lekarstwa, jak pilna i ścisła kontrola. 
Lekarze powinni przedsiębrać jak naj
ściślejszą dyagnozę i zwiedzać często i 
niespodzianie pacyentów (ten sam obo
wiązek ciąży na ustanowionych w tym 
celu kontrolerach) ; a zresztą powinni się 
między sobą porozumiewać i na symulan
tów pilną zwracać baczność, aby ci, ko
rzystając z dobroduszności nowego leka
rza, nieobeznanego z położeniem rzeczy, 
nie nadużywali jego zaufania. Autor re
feratu poleca przeto częste konfereneye 
lekarzy i zarządów kasowych. Najlepszym 
środkiem zapobiegającym symulacyi jest 
przeniesienie chorego do lazaretu, do cze-
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(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 127.)
Tymczasem kanclerz Koryciński rzekł:
— Miłościwy Panie, trzeba ugody do

trzymać.
— Tak jest! — rzekł król.
Wittemberg, który pilno patrzył im 

w oczy, odetchnął swobodniej.
— Najjaśniejszy Panie! — zawołał — 

wierzyłem w twoje słowo, jak w Boga.
A na to stary hetman koronnny, pan 

Potocki:
— A czemuż to waść tyle przysiąg, 

tyle ugód, tyle kapitulacyi łamał? Kto 
czem wojuje, od tego ginie. Wsżakżeś 
to Wolffa, pułk królewski, wbrew kapitu
lacyi zagarnął?

— To nie ja, to Muller, to Müller! 
— odrzekł Wittemberg.

Hetman spojrzał z pogardą, zaczem 
odwrócił się do króla:

— Miłościwy Panie! Nie mówię tego, 
abym Waszę Królewską Mość miał do 
złamania także ugody pobudzać, bo 
niechże wiarołomstwo po ich jeno stronie 
będzie.

— Więc co czynić? — spytał król.
£° teraz do Prus odeślem,

to z pięćdziesiąt tysięcy szlachty ruszy 
za nim i nim do Pułtuska zajedzie, już

go rozsiekają... Chybaby mu cały kom- 
ppt wojska za strażę dodać, a tego uczy
nić nie możem... Słyszysz Wasza Kró- 
lewska Mość, jako tam wyją. Re vera... 
słuszna jest przeciw niemu zawziętość.... 
Trzeba naprzód jego osobę ubezpieczyć, 
a odesłać wszystkich wówczas, gdy ten 
ogień ugaśnie.

— Nie może inaczej być! — rzekł 
kanclerz Koryciński.

— Ale gdzie go ubezpieczyć? Tu go 
trzymać nie możem, bo tu, u licha, wojna 
domowa wybuchnąć gotowa — ozwał się 
pan wojewoda ruski.

Na to wystąpił pan starosta kałuski, 
Sobiepan, i wydymając mocno wargi, 
rzekł ze zwykłą sobie fantazyą:

— A ! cóż! Miłościwy panie! Daj
cie mi ich do Zamościa, niech posiedzą, 
póki się spokój nie uczyni. Już ja go 
tam przed szlachtą obronię.... Ba! niech 
mi spróbują go wydrzeć ! Ba !

— Ale w drodze, jak go wasza do
stojność obronisz? — spytał kanclerz.

— Ha! jeszcze mnie na pachołków 
stać. Albo to nie mam piechoty i dział, 
co ? Niech go Zamoyskiemu wydrą! 
Obaczym !

Tu zaczął w boki się brać, po udach 
klepać i ná kulbace na obie strony się 
przechylać.

— Nie ma innój rady! — rzekł kan
clerz.

— I ja nie widzę! — dodał pan Lanc- 
koroński.

— To ich i weźcie, panie starosto!— 
rzekł do Zamoyskiego król.

Lecz Wittemberg, widząc, że już ży
ciu jego nic nie grozi, uznał za stosowne 
protestować.

— Nie tegośmy się spodziewali! — 
rzekł.

Na to pan Potocki, ukazując w dal 
ręką:

— A to proszę, nie zatrzymujem, wol
na droga!

Wittemberg umilkł.
Tymczasem kanclerz rozesłał kilku

dziesięciu oficerów, aby ogłosili wzburzo
nej szlachcie, że Wittemberg nie odejdzie 
wolno, ale zostanie odesłany do Zamo
ścia. Tumult nie zaraz wprawdzie się 
uciszył, jednakże wieść podziałała uspo
kajająco. Nim wieczór zapadł, umysły 
zwróciły się w inną stronę. Wojska po
częły wchodzić do miasta i widok odzy
skanej stolicy napełnił wszystkie dusze 
radością tryumfu.

Radował się i król, jednakże myśl, 
że nie mógł w zupełności dotrzymać wa
runków ugody, trapiła go niepomału, za
równo, jak wieczna niekarność pospolitego 
ruszenia.

Czarniecki żuł w sobie gniew.
— Z takieui wojskiem nigdy nic mo

żna być jutra pewnym — mówił do 
króla. — Czasem bije się źle, czasem po 
bohatersku, wszystko od fantazyi, a lada 
podmuch, — i bunt gotowy.
. . ~ Daj Boże, by się nie zaczęli roz
jeżdżać rzekł król — bo jeszcze po
trzebni, a już myślą, że wszystkiego do
konali.

— Sprawca tego rozruchu powinien 
być końmi rozerwan, bez względu na 
usługi, jakie oddał! — mówił dalej Czar
niecki.

Kazano też najsurowiej szukać pana 
Zagłoby,, a nikomu uie było tajno, że on 
to podniósł burzę, lecz pan Zagłoba, jak 
w wodę wpadł. Szukano go w mieście, 
w namiotach, między taborem, nawet mię
dzy Tatarami, wszystko napróżno. Po
wiadał przytóm Tyzenhauz, że król, jak 
zawsze, dobry i miłościw, życzył sobie z 
całej dus?y, żeby go nie znaleziono i że 
nawet nowennę na to odprawiał.

Zaś w tydzień później, po jakowymś 
obiedzie, gdy monarsze serce wezbrało 
radością, usłyszano z ust Jana Kaźmirza 
słowa następujące:

— A rozgłoście tam, żeby się pan 
Zagłoba dłużój nie chował, bo już nam 
po nim i jego krotocliwilach tęskno !

Gdy kasztelan kijowski żachnął się 
na to, ktoś dodał:

— Ktoby w tej Rzeczyposp litej jeno 
sprawiedliwość, nie miłosierdzie miał w 
sercu, tenby zamiast serca, topór w pier
siach nosić musiał. O winę tu łatwiej, 
niż gdzieindziej, ale też i poprawa nigdzie 
tak rychło nie następuje !

A mówiąc to, miał Pan więcej jeszcze 
Babinicza na myśli, niż Zagłobę, zaś o 
Babiniczu myślał dla tego, że miody ju
nak właśnie poprzedniego dnia pokłonił 
się do nóg królewskich z prośbą, by mu 
na Litwę nie było wzbroniono jechać. 
Mówił, że chce tam wojnę ożywić i Szwe
dów podchodzić, jak niegdyś Chowań-

skiego podchodził. A ponieważ król i 
tak miał zamiar posłać tam doświadczo
nego w podjazdowej wojuie żołnierza, 
więc pozwolił, opatrzył, pobłogosławił i 
jeszcze mu czegoś tam po cichu do ucha 
życzył, po któróm życzeniu padł mu młody 
rycerz do nóg, jak długi.

Poczem, nie zwłócząc, ruszył raźno 
na wschód. Supankazy, znacznym po
darkiem ujęty, pozwolił mu nowych pię
ciuset dobruckich ordyńców ze sobą za
brać, szło więc za nim półtora ty
siąca ludzi dobrych, siła, z którą można 
było przecie coś począć. I paliła się 
głowa junacka chęcią bojów i wojennych 
czynów, śmiała mu się nadzieja sławy; sły
szał już jak cała Litwa wymawia z chlubą 
i podziwem jego imię... Słyszał zwłaszcza, 
jak powtarzają je jedne kochane usta i 
dusza dostawała mu skrzydeł.

A jeszcze i dla tego tak mu się je
chało raźno, że gdzie przyjechał, tam 
pierwszy szczęsną wieść zwiastował, iż 
Szwed pobit i Warszawa wzięta. War
szawa wzięta! Gdzie zatętniły kopyta 
jego konia, tam całe okolice rozbrzmie
wały temi słowami, tam lud witał go z 
płaczem na drogach, tam bito we dzwony 
po kościołach i śpiewano „Te Deum 
laudamĘs!“ Gdy jechał lasem, to sosny 
ciemne, gdy polami, to łany zbóż złoci
stych, wiatrem kołysaue, zdawały się po
wtarzać. szumiąc radośnie:

— Szwed pobit! Warszawa wzięta! 
Warszawa wzięta!

KONIEC TOMU PIĄTEGO.
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wszelkie prawo na mocy § 7 ustawy za 
bezpieczema w razie kalectwa i niemocyParT, s ty zsa,to si« ®«Tco aó
treści z § 7 prawa o kasach dla choiweb 
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Na berlińskim synodzie 
Ezaa™ym Y°™SZył J*eden z pastorów 
Wilhelma IV • króla ^der-yka
u, X ¿Y co w ,DDym członku syno- 
d ywołało pewne zdziwienie Tym
czasem jest rzeczą niewątpliwą, że ten
E 23Pltet°WCaaS nastęPca tronu. pojął 
dnia 23 listopada 1823 za żonę bawar
ską księżniczkę Elżbietę Ludwikę która 
lubo katoliczka, wzięta ślub protestancki’ 
a e przy tern miafa w pałacu rodzaj ka-’

r°ku -828 przy-ięła mimo wie
dzy ojca wyznanie protestanckie. Księ
żniczka pruska Marya zawarta także 
mięszane małżeństwo, poszedłszy za księ
cia, a późniejszego króla Maksymiliana; 
w 10 lat po jego śmierci przeszła na ło
no Kościoła katolickiego.
t 7 ?aAa ekon °miczna. „Deut. 
Land. Bote , organ niemieckich Kółek 
rolniczych, żali się mocno na to, że w 
skład pruskiej^ rady ekonomicznej nie 
wszedł ani jeden reprezentant stanu 
kmiecego, _ i widzi w tern istotne 
krzywdzenie stanu wieśniaczego.

. — Rada związkowa otrzymała 
projekt zmiany urządzenia trybunału rze
szy. Na mocy rzeczonego projektu ma 
być przy tym trybunale zaprowadzone 
zamiast 5 senatów cywilnych i trzech 
karnych 6 senatów cywilnych i 4 karne.

— Glosowanie rady związ
kowej w sprawie podatku od wódki. 
Hesya, Meklemburg-Skwierzyn i Olden- 
burgia oświadczyły, że przechylają się 
raczej do wniosku ewentualnego. Bawa- 
rya, Wyrtembergia i Badenia wstrzy
mały się od głosowania; ale Bawarya 
oświadczyła zarazem, że przy zaprojekto- 
wanóm uregulowaniu podatku od wódki 
nie mogłaby przystąpić do związku po
datkowego z powodów ekonomicznych.

—Budowa nowego gmachu 
posiedzeń parlamentarnych postępuje na
der Wolno. Główny materyał stanowi 
biały piaskowiec. Budynek będzie miał 
kolosalne rozmiary, i zdaje się, że wszy
stko w planie jest tak obmyśloue, jakby 
miał przetrwać wieki.

— Garncarze ogłosili we wtorek 
bezrobocie, w którćm wzięło dotychczas 
udział około 600 czeladników. Żądają 
oni dziewięciogodzinnej pracy i zapłaty 
dziennej 3,60 mrk. W Halli zawiesili 
w tym samym dniu pracę wszyscy czela
dnicy mularscy.

— Traktat. Dnia 2 b. m. za
warto w Londynie ugodę między Niem
cami a Wielką Brytanią, która rozszerza 
prusko-angielskie konwencye z r. 1846 i 
1855 odnoszące się do własności litera
ckiej, na te części cesarstwa, które do
tychczas w tych konwencyach nie ucze- 
si niczyły.

po-

O pzsiTKrie pzstcsr.
Napisał

Ludwik Żychliński.

(Ciąg dalszy.)
Prawo własności jest to twier- 

za, w której sadowi się wola egoisty- 
sna; p r a w o o s o b y, jako takiej, do- 
;arcza prawodawstwu żywiołów do zwal
ania oućj twierdzy. Własność, 
natury swej eksluzywna, sili się zagar- 

ąć pod siebie osoby, podczas gdy dążno- 
lią prawa osoby, jako osoby, jest 
olność osobista, której poddać ma się 
łasność. W tej walce pokazała się do- 
pł silniejszą własność, chociaż utraciła 
iż ważne pozycye, ale utraciła dla dobra 
ł a s n e g o, albowiem wolność walczy 
e przeciw własności, ale przeciw du- 
lowi jej staremu, który nie jest społe- 
:nym. Gdyby wolność walczyła prze-
i w własności, niweczyłaby podstawę 
łasną...

Pogląd na momenta ważniejsze walki 
łasności z wolnością osoby, resp. pracy 
j, wprowadzi nas w sam środek k w e - 
tyiprawapracy.

Prawo rzeczowe mieści w sobie 
’yncyp dzielący, prawo obligacyj- 
e pryncyp łączący. Prawo obligacyjne 
ifiniowali prawuicy rzymscy, że jest to 
węzeł prawny, który zobowię- 
u j e nas koniec znie do wypel- 
lenia czynności wedle piawa 
raj o w ego.“ — Na czemże przecież 
ulega ugoda zobowięzująca ? Wytłóma- 
tyć zobowiązania tego nie można z sta
wiska woli indy widnaluej, pojętej o a - 
s o b n i o n o , gdyż wolą taką zmienia 
itwo bądź zastanowienie się, bądź na 
'owa, bądź kaprys. — Toż nie zna abso- 
dnego nakazu dochowania ugody i P 1 
r o moralne, bo żąda rozwiązani

Si-'w;'

tvlizA lenienie obhgacyi możebne jest 
tylko w społeczeństwie, że zaś 
joteczenstwo i porządek jakiś prawny 
warunkują się nawzajem, więc ujętą zcr- 
staje samowola pojedynczych ludzi w kar
by pewne, które objawiają się w obrębie 
obhgacyi w ten sposób, że gdy ugodziły 
się o cośkolwiek dwie wole poszczególne 
sprowadziły się tćm samćm do jednego 
mianownika woli, nad urzeczywi
stnieniem którćj czuwa teraz prawo 
nadając zobowiązaniu się stron saukcyą 
społeczną. Wolną jest wprawdzie dla 
siebie samowola człowieka poszczególnego 
w stanie natury, ale wystawiona jest za- 
lazem bezustanuie na szwank w obec sa
mowoli innych ludzi.

W stanie uspołecznienia zni
kać zaczyna samowola i wyrabiają się 
stosunki, w których wola poszczególnego 
człowieka natrafia na norm y, utwier
dzone przez wolą społeczną, odmierzającą 
tem sprawiedliwiej doniosłość woli po
szczególnych, im jest dojrzalszą. Prawo 
zwyklo dziś już unieważniać ugody, wy
kraczające przeciw wolności osobistej i 
przeciw dobru społecznemu.

Prawo obligacyjne służy łą
czności ekonomicznej ludzi poszczególnych 
między sobą, wciąga bezustannie lubiącą 
się odosabniać własność w ruch społeczny. 
Zaznaczymy tu zresztą fakt history
czny, że prawo obligacyjne zakryte było 
w początkach prawem własności i wynu
rzyło się później dopiero z po za tej za
słony. W zapatrywaniu się na prawo 
obligacyjne takiem lub ow’akiśm, mieści 
się kwestya wielkiej wagi. Je
śli bowiem spełnić mają ugody zadanie 
swe w duchu równej dla wszyst
kie h w o 1 n o ś c i, musi duch ten prze
niknąć prawo, którego zadaniem uniewa
żnić ugody, odstrychujące się od prawa 
materyalnego, narzucające słabszym wolą 
mocniejszych. Kodeks Napoleona 
unieważnił pierwszy umowy z powodu po
krzywdzenia.

Nie hędziem przypominali, jak bardzo 
wysoko stawia pracę chrześciaństwo, 
ani też przytaczali n. p. słów, jakie już 
wyrzekł T u r g o t, minister francuzki, 
w r. 1774, gdyż dziś nie potrzeba już za
lecać tego, co cenią wszyscy. Zostając 
przy temacie naszym, pytamy, coby miała 
za wartość własność bez pracy i nawza
jem ? Dla tego też spowite są ze 
sobą nierozerwalnie własność 
i praca, a stosunek ich do sie
bie, odpowiedni sprawiedli
wości i wolności, należy do 
n a j tr u d n i ejsz y ch z a d a ń. Około 
niego obraca się też właściwie 
kwestya społeczna. Skojarzenie 
własności z pracą jest albo bezpośrednie, 
gdy właściciel i pracownik tą samą są 
osobą, albo pośrednie. Pierwsze jest mo 
żebne tylko w obrębie własności małćj; 
własność zaś wielka zatrudnia robotników 
wielu, którzy albo przyjęci są przez wła
ściciela do spółki, co stanowi wyjątek, 
albo służą mu, co stanowi regułę.

Stosunek zobopólny polega wprawdzie 
na ugodzie wolnych z wolnymi, ale mimo 
to staje się dziś praca coraz zawi
sie jszą od własności; własność n. p 
kapitalistyczna skupia się w coraz mniej
szej liczbie rąk, a wzrasta coraz bardziej 
liczba robotników, pozbawionych mienia 
i pracujących dla właścicieli za płacę, 
która ledwie wystarcza na opędzenie po
trzeb niezbędnych! Starano się wytlo 
maczyó smutny ten pojaw metodą zmie 
nioną produkcyi. Tymczasem zmiana me
tody produkcyi wykazuje tylko, że ręko
dzielnik samodzielny o zasobach szczu
płych nie może już współzawodniczyć 
z produkcyą wielką i upada, nie wyka
zuje natomiast, w czem leży potęga pro 
dukcyi wielkiej, tazymająca pracę w ta 
kiern poddaństwie, że ma ją zawsze na 
zawołanie, chociaż płaca robotnika wy
starcza dlań li na utrzymanie życia i to 
jeszcze nie zawsze. Otóż potęga produk 
cyi wielkiej opiera się w znaczniejszej 
części na prawie istniejące m, 
które podaje właścicielom środek do pod
bicia pracy. Zobaczemy zaraz, jaki to 
jest ten środek.

Stosunki zależności osobistćj, _ które 
oddawały pracę w służbę własności u i e 
istnieją i dziś łączy tylko ugoda 
zobopólna pracę i własność. Mimo 
to, przynosi ugoda te same korzyści 
własności, jakie jej przynosiło dawniej 
poddaństwo. Wolność ugod nie mie
ści bowiem sama przez się w sobie wol
ności, bo skoro zualeść się może w 
ugodach treść, sprzeciwiająca się wolno
ści, służyć one będą, - mimo formal
nie uznanej wolności ugód — za środek 
utworzenia stosunków poddaństwa w for
mie nowej. Konieczność nieubłagana w 
postaci nędzy i śmierci głodowej mu s z a 
robotnika do zawarcia ugody, dobrowol 
nći co do formy przymusowej co do 
zawartości. Zamienia się więc wol 
ność robotnika w czczą formę, przezna
czeniem jego staje się poddaństwo , 
środkiem, który go przyprawił o poddan
stwo, była ugoda.

Środek ten usunąć może prawo,
chociaż nie zapobieży ugodom, które 

robotnika w poddaństwo czasowe, 
znieś? może ich skutek, ogłaszając, ze 
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W tym samym czasie przypadła zmiana 
stósunków gospodarczych w Niemczech. 

(Ciąg dalszy nastąpi.)

ności nie powinna zobowiązywać, i nie 
iowinno prawo, którego celem ostatecznym 
wytworzenie wolności rówućj dla wszy
stkich, uznawać ugód podobuycb. Wszakże 
odmawia prawo dziś już, uznania in
teresom, w których widzi naruszoną wol
ność ! Chodziło więc chyba o dowód, że 
ugoda pozbawiła robotnika wolności oso
bistej, a dowód taki jużby mieścił w so
bie nieważność prawną ugody. Czy tru
dnym byłby ? Przedmiotem ugody o pracę 
jest człowiek, jest siła robocza, jest 
siła jego robocza, jest czynność jego jako 
człowieka, gdy tymczasem ugoda, która 
go pozbawia wolności, traktuje go jak 
rzecz, jest bowiem po prostu ugodą o 
tup n o do czasu. Prawo dzisiejsze 
nie sięgło w tym względzie po za obręb 
prawa rzymskiego, dla tego nie różni się 
tóż, biorąc rzecz na gruntowną rozwagę, 
ugoda dzisiejsza o płacę roboczą, od rzym
skiej ugody o najem — (locatio 
couductio oper mm). Nie mogli 
Rzymianie utworzyć prawa pracy wol- 
uój, gdyż mieli u siebte niewolą; uwa
żali oni niewolnika za rzecz, za przed
miot własności i odpowiednio do tego 
uważali i robotnika płatnego za rzecz 
użytkową ; że jednak nie był on niewol
nikiem, uznawało prawo możność za
wierania z nim ugody o najem.

Panuje więc dotąd jeszcze wśród wię
kszej części naszych społeczeństw prawo, 
przekazane przez Rzymian z czasów nie
woli i pojąć nie trudno, czemu straszli
wie uiedomagają stosunki społeczne.

Ugody dzisiejsze o prace są formą 
nową poddaństwa, która wypełniła sa
mo przez się przestrzeń, opróżnioną 
przez zniesienie stosunków zależności 
osobistej.

Własność osięgła szczyt siły, bo może 
dziś, pozyskawszy ruch wolny, nabywać 
wszystko, czego potrzebuje, pozbywać się 
tego, co zbyteczne, skupiać się, roz ze- 
rzać, rozdzielać; robotnicy natomiast, wyr- 
waui zostawszy z ram cechów i stowa
rzyszeń dawnych, nie uzyskali ekwiwa
lentu żadnego. Każdy z nich osamotniony 
jest i każdy zmuszony jest, chcąc żyć, 
oddać się pod dyspozycyą własności. Nie 
mają robotnicy żadnej broni prawnej, któ- 
raby ich strzegła od wyzyskiwania. Są 
więc warunki, w jakich własność zatru
dnia robotnika, korzystne dla niej, a nie
korzystne dla robotnika, więc normuje 
własność wysokość płacy robotnika kwotą 
niezbędną dla zaspokojenia koniecznych 
potrzeb życia. Wyzyskiwaniu robotnika 
nie są przecież właściwie winni chlebo
dawcy czy przedsiębiorcy, ale winne pra
wo, które przez unormowanie jednostronne 
stósuuku sił społecznych uuiemożebnia po 
największej części dawanie lepszej płacy. 
Własnośf, opatrzona z ramienia prawa 
w środki energiczne i szybkie, zgnębią 
pracę, opuszczoną przez prawo, a głód 
przykuwa ją do zwycięskiego wozu ka
pitału.

Złem więc, — które usunąć 
trzeba, jest niemoc pracy. Trzeba 
wzmocnić pracę. Skoro na równi prawnej 
stanie praca z własnością, nie będzie już 
własność ujarzmiać mogła pracy.

Opieka prawna pracy zasadzałaby się 
na wygłoszeniu prawa pracy, którego 
treść brzmiałaby mniej więcej:

robotnikowi należy się 
płaca, odpowiednia wartości 
zwiększonej wytworzonego pro
duktu. Ugody wykracza
jące przeciw tej zasadzie, 
nie sąprawomocne i pocią
gają za sobą odpowie
dzialność przedsiębiorcy.

Możnaby tu zarzucić z pozorem pe
wnym do prawdy, że byłoby to unormo
wanie prawne minimum płacy robo
tnika; tymczasem chodziłoby prawu podo
bnemu tylko o zasadę ogólną, doty
czącą stosunku prawnego własności do 
pracy. Zasada ta wprowadziłaby w obręb 
ruchu społecznego czynnik nowy, to jest 
pracę, opatrzoną we własne prawo, zape
wniłoby robotnikowi — że się tak wyra
zimy — posag prawny.

Sięgnąć trzeba w wieki średnie, aby 
sobie wyobrazić przez przybliżenie, jak 
wygląda w praktyce prawo pracy. W urzą
dzeniach ekonomicznych wieków średnich 
widne jest uznanie społeczne prawa czło
wieka poszczególni go do egzystencyi przez 
dostarczenie mu pracy i zabezpieczenie 
owoców jego pracy. Prawo pracy góro
wało nawet nad prawem własności; sta
nowiło ono — jak dokładnie wywiódł 
J a u s s e n *) — najsilniejszą podstawę 
społeczną; było siłą zachowawczą życia 
gminnego i państwowego. Nie było niko
mu wolno wyzyskiwać w ten sposób jak 
dziś, sił roboczych człowieka. Wyrobnicy, 
porobcy i dziewki pobierali zasługi w po
równaniu do dzisiejszych, bardzo wysokie. 
Zmieniło .się to dopiero w wieku XVI, 
w którym płaca bodaj o 6 fenygów po
drożała, podczas gdy cena środków poży- 
wczych o wiele poszła w górę. W wieku 
XV miała np. praca dzienna w Augsburgu 
w latach zwykłych wartość 6 funtów naj
lepszego mięsa; w latach tańszych mógł 
wyrobnik za płacę swą dostać kupić co
dziennie funt mięsa, t, z. „Viertel“ gro
chu, miarę wina i dostateczną ilość elileba, 
a pozostała mu jeszcze połowa płacy na 
mieszkanie, ubranie i inne potrzeby. — 
W połowie wieku XVI już pogorszyły się 
znacznie stosunki; płaca dzienna była już 
o połowę mniejszą, aniżeli w wieku XV.

miejscowa, prowincyonalna i zagraniczna
Poznań, sobota 5 czerwca 

* Doniesienia urzędowe. Król mianował 
radzcę rejencyjnego H o p k e r a
wyższym radzcą rejencyjnym.

w Królewca

Z
wiński 
wtórna 
marek. 
Ks. H.

100 marek. Po- 
skladka z parafii Wronieckiej 14,25 

Ks. Schneider z Pniew 8,50 marek. 
Podgórski z Biukseli 10 marek. —

Razem 991,14 marek.
* Na liczne żądania jeszcze jutro (w nie

dzielę) otwartą będzie wystawa obrazu pana 
Stanisława Baczyńskiego „Podział łupów 
i b r a n e k tatarskich“. Po ty m dniu 
ostatecznie będzie zamkniętą.

Wstęp dla dorosłych po 10 fen., dla dzieci 
po 5 fen.

* Jutro w niedzielę dnia G czerwca o go
dzinie pól do piątój po południu odbędzie się 
zebranie Kółka rolniczego na parafie Kona
rzewską i Skórzewską w K o n a r z e w i e, 
na które zjedzie także prelegent Kółek pan 
Chojnacki.

* Posiedzenie wydziału historyczno-litera
ckiego Towarzystwa Przyjaciół Nauk odbędzie 
się w poniedziałek dnia 7 b. m. o godzinie 
6 wieczorem w gmachu Towarzystwa. Na po
rządku dziennym: 1 ) Sprawy bieżące wydziału.
2) Komunikaty i dysknsye naukowe a w szcze
gólności sprawozdanie p. Bentkowskiego z So- 
cyologii Gumplowicza.

* Towarzystwo Rzemieślników Polskich
odbędzie swe zwyczajne zebranie w poniedziałek 
dnia 7 b. m. o godzinie 8 wieczorem w lo
kalu p. Knolla (Stary Rynek). Na porządku 
dziennym odczyt jednego z członków „O przy
godzie domowej“. O liczny udział członków 
uprasza Zarząd.

* Podaliśmy niedawno za „Dzień. Pozn.“ 
wiadomość, że w tutejszćj szkole realuéj za
pisano uczniów Samuela Klotza 1, Fe
liksa Grünfelda i Samuela Klo
tza II, pochodzących z Królestwa, jako Niem
ców, chociaż oświadczyli, że są Polakami. Wi
docznie nastąpiła zmiana w zapatrywaniu na 
tę sprawę p. Kolmanna, ordynaryusza kla
sy, oświadczył im bowiem w zeszłą środę, że 
narodowość ich zapisano — jak sobie tego ży
czyli — jako polską. — Uczniowi Jary- 
szowi, który żądał aby i jego narodowość w 
głównej książce szkolnej jako polską zapi
sano, powiedział pan K. „że mu kiedyś wdzię
cznym będzie za to, że go zrobił Niemcem“. 
Każdemu — tak jak panu K. — drogą jest 
ta narodowość, w której się rodził. N i e 
wdzięczność więc, ale zupełnie prze
ciwne uczucie budzi samowolne odbiera
nie innym ich narodowości.

* W zeszłym tygodniu odbyła się z po
lecenia władz szkolnych rewizya kilku klas 
szkoły na Chwaliszewie, Rewizyi dokonał 
radzea rejencyjny i szkolny p. Składny. Taka 
sama rewizya odbyła się w’czoraj, a nadto 
zapowiedział p. Składny, że i dzisiaj dalszy ciąg 
rewizyi nastąpi. Pan Składny miał wyrazić 
swe zadowolenie z postępów uczniów w ję
zyku niemieckim.

* Duchowieństwu, które niezawodnie licz
nie w przyszłym tygodniu w Poznaniu się stawi, 
zwracamy uwagę na anons zakładu fotografi
cznego Rivoli & Comp. Ugrupowanie albumu, 
wymagające dłuższego czasu, nastąpi nieba
wem, tak że za późno się zgłaszający wcale 
by być nie mogli w niém pomieszczeni. Wielu 
duchownych — podobno nawet z Poznania — 
jeszcze nie dało się fotografować. Czas nagli.

* W miesiącu maju przyaresztowano w Po
znaniu 79 żebraków, pomiędzy nimi G włó
częgów.

* Z lazaretu miejskiego wyskoczył wczo
raj jakiś chory na bruk i poranił się niebez
piecznie.

*) Geschichte des deutschen Volkes beim Ane- 
gang des Mittelalters.

* Na odbudowanie kościoła w Szaradowie.
przeniesienia 858,39 marek. Ks. March- 

z parafią pszczewską

* Środa. 3 czerwca. Zeszlćj środy po go 
dżinie 12 zgorzał tu wiatrak p. Sikorskiego. 
Przyczyny pożaru dotychczas nie wyśledzono.

* Wągrowiec. W dniu 1 b. m. kupił na 
subhaście majętnośó rycerską Ł o p i e n n o, 
obejmującą 3800 morgów areału, kupiec Ja-
kób Levy z Wągrowca.

* Dobra W o j n o w o objął w spadku 
po ś. p. Powelskiej p. Alfons Kolski.

* Gniezno. W czwartek wieczorem pod-
palił 12-letni chłopie
wagon z 
spalił się.

kwie- 
na

na dworcu tutejszym 
Petroleum i smołą. Gały ładunek 

Jllodego podpalacza aresztowano.
Żnin. Ksiądz proboszcz Wesifal z Go

rzyc, zacny i wieke lubiony od parafian 
swoich i konfratrów, został rażony paraliżem, 
który mu prawie zupełnie mowę odjął. Jest 
jednakże wszelka nadzieja, że za pomocą Bożą 
odzyska zdrowie, o co parafianie gorąco Boga 
proszą'. Ks. W. pracuje już przeszło 33 lat 
w té¡ parafii i to z błogim skutkiem.

* Liczba emigrantów w miesiącu 
tniu spadła z 20,022 w roku zeszłym 
10,442 w roku bieżącym. W pierwszych 
czterech miesiącach tegp roku wyemigrowało 
22,863 osób (w r. z. 37,347). Z liczby tój 
przypada 2,896 na Prusy Zachodnie a 2,319 
na W. Ks. Poznańskie.

* Królewska Huta. Podług zdania tutej
szej niemieckiej gazety, czują się nasi rze
mieślnicy przez wydalenie polskich poddanych 
wielce pokrzywdzeni. Wygnańcy osiedlili się 
nad granicą w Król. Polskióm, a są to po 
większej części szewcy i krawcy, i zaopatrują 
swych dawnych odbiorców z większą korzyścią 
dla siebie, niż dawniej. Za granicą jest su
rowy materyał , żywność, pomieszkanie 
i tam daléj o wiele tańsze aniżeli tutaj, 
oprócz tego płacą nader niski podatek, czę
sto żadnego. Gotowy towar przemycając, sprze
dawaj ą go tu po tańszych cenach. Słychać 
także skargi na brak dobrych czeladników 
szewskich i krawieckich, których blisko polo-

¡ wa mtisiala Prusy opuścić, a z większych 
I miast rzadko który się tu pokaże, lub wnet 

uciecze. Teraz rzemieślnicy wydaleni z Kró
lestwa Polskiego, osiedlają się tutaj, przez to 
podwójna konkurencją.

* Nowe miasto (Prusy Zachodnie). Dnia 
19 czerwca spizedaną będzie na subbaście w.eś 
Trzcin, należąca do p. Kowalskiego, obejmu
jąca około 3200 morgów areału. Majętność ta 
znajduje się w nędznym stanie, mianowicie z tego 
powodu, że właściciel jćj o nią podobno nie dba 
i nie wiedzieć, gdzie się znajduje. Wartość 
jéj nie ma wynosić ani połowy długów hipo
tecznych ziemstwa kredytowego. Pomimo to 
zjechali w tych dniach do Trzcina urzędnicy 
wysłani przez rząd, celem obejrzenia" téj wsi 
i ewent. zakupienia jéj na cele kolonizacyjne.

* Olsztyn. W tych dniach wyszedł polski list 
pasterski Najprzew. ks. Biskupa warmijskiego, 
Andrzeja Thiela, z którego wstęp podaje osta
tni numer „Gazety Olsztyńskiej.“

* Ślub. W Warszawie w kościele PP. 
Wizytek pobłogosławiony został w czwartek 
związek małżeński pomiędzy hr. Ludwi
kiem Łubieńskim, synem Franciszka 
i Maryi z książąt Lubomirskich, a hrabianką 
Heleną Łubieńską, córką ś. p. Wła
dysława i Maryi z Orsettich. Sakramentu mał
żeństwa udzielił oblubieńcom J. E, ks. Arcy
biskup Popiel.

* Mierzwiński obywatelem czeskim. Nie
miecki praski dziennik „Politik,“ podając roz
mowę jednego ze swych współredaktorów z 
Mierzwińskim, pisze między innemi:

Na zapytanie, co też robi z olbrzymiemi 
pieniędzmi, jakie zarabia, Mierzwiński odpo
wiedział : „Straciłem znaczny kapitał w „kra
chu“ Union Genérale, za resztę kupiłem sobie 
chałupkę w Warszawie. To, com obecnie 
znów zebrał, zamierzam ulokować w majątku 
ziemskim, kupię coś u was, gdyż za dobrze 
mi z wami i chciałbym często być z braćmi 
Czechami.“

Dzienniki prazkie donoszą, iż jeden ze 
znacznych tamtejszych domów bankierskich 
otrzymał polecenie wyszukania dla Mierzwiń
skiego większego majątku w Czechach.

* Cholera. Od środy do czwartku połu
dnia zachorowało w Wenecyi 40 osób, zmarło 
26, z téj liczby 13 poprzednio dżumą zara-

z dnia 31 maja 1886.
Towarzystwa Pożyczkowego Przemysłowców miasta Poznania

Spółki zapisanej.

SO o’
Racliiiiick. Brutto

Debet.
Brutto
Credit.

Saldo
Debet.

Saldo
Credit.

1 Rach. Kasy 1512179,64 1503809,07 8369,97 —
2 )) Weksli 1819014,72 880936,25 938078,47 —
3 Papierów publicznych 117168,— 33838,50 83829,50 —
4 Ruchomości 2102,35 — 2102,35 —
5 r Kosztów procesowych 579,38 185,77 393,61 —
6 r Składek 5408,24 112266,68 — 106858,44
7 r Depozytów 152583,84 992070,94 — 839487,10
8 » Banków 309410,25 294210,25 15200,— —
9 >5 Bieżący 92098,08 107619,33 — 15521,25

10 Funduszu na pokrycie
wątpliwych pretensyi 15,45 28328,15 — 28312,70

11 Fundusz rezerwowy — 91699,09 — 91699,09
12 Rach. Wstępnego — 235,— — 235
13 Dywidendy 2631,20 5937,20 — 3306,—
14 Dyskonta od weksli — 26349.15 — 26349,15
15 Î) Procentów od depozyt. 15200,27 15435,89 — 235,62
16 » Administracya 7530,45 — 7530,45 —•
17 » Zysków i strat — — — —
18 V Nieruchomości — — — —
19 w Administr. nieruchom. — — — —
20 » Hipotek 29000,— — 29000,- —
21 Efektów 6000,— — 6000,- —
22 » Kaucyi — 6000,— — 6000,—
23 ÎÎ Lombardu 28000.— — 28000.--

Suma ¡4098921,27|4098921,27(1118004,3ö| 1118004,35



żonych; w Bań zachorowały 2 osoby, zmarła 
1; w Oria zach. 2, zmarły 2.

* Kalendarz. Jutro w niedzielę dnia Ggo 
czerwca św. Norberta B.

Wschód słońca o godz. 3 minut 41. Za
chód o godzinie 8 minut 15.

Pojutrze dnia 7go czerwca św. Roberta 
Opata.

Wschód słońca o godzinie 3 minut 41. 
Zachód o godzinie 8 minut 16.

TELEGRAMI.
Londyn, 4 czerwca. Izba niższa 

odroczyła po ośmiogodzinnej dyskusyi dal
sze obrady nad bilem home-rule do po
niedziałku. W toku dyskusyi oświad
czyło dwóch członków liberalnych, Pease 
i Moulton, których stanowisko było do
tychczas wątpliwe, że głosować będą za 
bilem. (Zobacz Przegląd).

Ateny, 4 czerwca. Wedle doniesie
nia ajencyi Havasa powiadomi rząd an
gielski urzędowo gabinet grecki, że gotów 
jest znieść blokadę, i że wydał już rozkaz 
swej flocie, ażeby opuściła wody greckie, 
jako też przesłał instrukcye swemu po
słowi Rumboldowi, by powrócił do Aten. 
Zniesienie blokady nastąpi prawdopodo
bnie 5 b. m. — Poseł francuski, hr. 
Mouy, który powrócił na swe stanowisko, 
miał dziś konferencyą z Trikupisem.

Ostatnie wiadomości.
(Prywatny telegram „Kuryera Po

znańskiego.“)
Berlin, 5 czerwca. Podczas osta

tnich rozpraw nad ustawą dotyczącą 
ustanowienia i stosunków służbowych 
nauczycieli elementarnych w W. Księ
stwie Poznańskiem i w obwodzie rejencyi 
kwidzyńskiej a zawierającej zmianę 112 
art. konstytucyi zabrał głos prezes Koła 
polskiego dr. H. Szuman i oświadczył 
w imieniu Koła, iż Polacy w rozpra
wach tych udziału nie wezmą, widząc, 
że wszelkie najsłuszniejsze wywody ża
dnego nie przynoszą skutku.

Dziękujemy — mówił p. dr. Szu
man dalej — wszystkim tym, którzy 
nas w dotychczasowej walce popierali, 
a czynimy to nie tylko w imieniu Ko
ła polskiego obu Izb sejmowych, ale 
także w imieniu wszystkich

wyborców, o których poparciu nie 
wątpimy.

(Brawo!)
Następnie dr. Szuman odczytuje 

deklaracyą tej treści:
Ponieważ cały szereg projektów, 

jako też niniejsza ustawa wymierzone 
są przeciwko narodowości polskiej jako 
takiej,

ponieważ ustawy te wykraczają 
przeciw kardynalnym zasadom chrze- 
ściaństwa, cywilizacyi i sprawiedli
wości,

przeto Koło polskie za
nosi uroczystą protestacyą, 
a odpowiedzialność za na
stępstwa zrzuca na inieya- 
torów,

W walce tej wytrwamy 
aż do końca! (Brawo).

Całą ustawę przyjęto bez rozpraw 
w przeciągu 3 minut.

Przyklaskujemy z całej duszy tćj de- 
klaracyi Koła polskiego — a że społe
czeństwo całe, że mianowicie Wyborcy, 
do których się Koło nasze odwołało, zu
pełnie zdanie swych reprezentantów po
dzielają, tego zapewne Wyborcy nie omie
szkają zadokumentować na powiatowych 
zebraniach wyborczych w całej Wielko- 
polsce i Piusach Zachodnich.

To się posłom naszym od Wyborców 
należy.

Wiadomości literackie i artystyczne.

* Katedra Poznańska. Przewodnik i pa
miątka dla zwiedzających tę pierwszą świąty
nię archidyecezalną, z dwiema rycinami. Poznań, 
nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Po
znańskiego, 1886.

Piękna ta książeczka, napisana przez je
dnego z czcigodnych naszych kapłanów, będzie 
bardzo pożądanym przewodnikiem dla tych, 
którzy zapragną zwiedzić tum poznański, a 
miłą pamiątką dla tych, co go już zwiedzili. 
Rzecz rozłożona systematycznie, przedstawiona 
krytycznie i na podstawie źródeł z pierwszej 
ręki, podaje nam naprzód krótki, ale dokła
dny rys poznańskiego biskupstwa, następnie 
ciekawy, na podstawie akt kapitulnych nakre

ślony obraz dziejów kościoła katedralnego po
znańskiego, mianowicie ciągłych w nim „fabryk“, 
reparacyi, przebudowań i kilkakrotnego odbu
dowywania.

Rozdział trzeci przedstawia dzieje pomni
ka Mieczysława i Bolesława Chrobrego, tudzież 
kaplicy królewskiej czyli piastowskiej; czwarty, 
bez wątpienia najbardziéj dla zwiedzających ka
tedrę ciekawy, zawiera umiejętny opis kaplic 
katedry i pomników, podając przytém wiernie 
brzmienie nagrobków, których liczba jest do
syć znaczna.

Rozdział V obejmuje resztę osobliwości w 
katedrze, a więc: posągi, ołtarze, organy, na
czynia kościelne, obrazy i archiwum, W roz
dziale VI podane są z akt kapitulnych notatki 
o kapitule poznańskiej. Rozdział VII przed
stawia szereg Biskupów poznańskich; tutaj 
pozwolimy sobie zrobić uwagę, że może przy 
pierwszych Biskupach należało być ostrożniej
szym w podawaniu dat zbyt dokładnych, a przy 
następnych aż do Boguchwała II. można-było 
z małym zachodem na podstawie znanych ko
deksów podać dokładniejsze.

Kończy książeczkę rozdział VIII zawiera
jący historyczne wspomnienia o reszcie ducho
wieństwa katédralneffy (clerus minor).

Przybyli do Poznaoia.
Poznań, 4 czerwca.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Ksiądz dziekan dr. Pankowski z Ryszewka, 
Rudnicki z Radlina, Mikołajewski z Bro
dnicy, Lachmann z Greitzu, Deichsel ze 
Szczecina, Tomas z Wielkiej Łęki, Schroe- 
bler z Drezna, Garczyński z Gwiazdowa, 
Kasior z żoną i Schnitter z żoną z Po
łajewa.

(W ade słano).
Ulubieńca publiczności, który wszę

dzie robi zdobycze ztialeść można teraz w każdej 
rodzinie, u ubogich i zamożnych. Aptekarza R. Bran
dta pigułki szwajcarskie, usunęły z powodu swych 
nadzwyczajnych przyjemnych, pewnych i nieszkodli
wych skutków przy boleściach wątroby, żółci i he
moroidach, wszelkie inne środki domowe. Należy 
zawsze żądać w aptekach prawdziwych aptekarza 
R. Brandta pigułek szwajcarskiech (pudełko po 1 
marce) z białem krzyżem w czerwonym polu i pod
pisom R. Brandt. _____

Znana firma „Jasiński & Olyński“ 
przy ulicy św. Marcina nr. 62, która w krótkim 
czasie swego istnienia powszechne sobie Zjednało 
uznanie, założyła w najnowszym czasie, jak to anons 
odnośny wskazuje, fabrykę wód mineralnych. Na 
nowe te przedsiębiorstwo zwracamy uwagę Publi
czności, a mianowicie pp. restauratorów, cukierni
ków, właścicieli hoteli itp.

* Handel win w obrębie gór Hegyalja
(na Węgrzech), sprawozdanie orginalne Antoniego 
Pfitznera.) Mad pod Tokajem d. 31 maja 1886

Tegoroczny handel w górach Hegyalja nie przy
brał podczas wiosny szerszych rozmiarów, a wy
syłki były daleko mniejsze niż w roku zeszłym 
w tym samym czasie. Główną tego zastoju przy
czyną był brak popytu ze strony kupców polskich 
i rosyjskich, głównych odbiorców win Hegyalskich, 
którzy się znacznie zeszłej jesieni zaopatrzyli; z dru
giej strony wstrzymywały pomyślne widoki win 
przeszłorocznych, tłustych i pełnych, które jako 
takie, dopiero w tegorocznej jesieni można sprze 
dawać, mektórych kupców od większego zakupna 
podczas wiosny. Z tego powodu i eksport do Nie
miec również' nie hył znezny. Dosyć ożywionym 
był za to handel w prowincyach anstryackich, a mia
nowicie w Galicyi.

Interes miejscowy ustał prawie zupełnie, stagna- 
cya ta zaszkodziła mniej kupcom eksportującym, 
jak mniejszym spekulantom, którzy się mianowicie 
we wina z roku 1885-go, chwilowo mało pokupne, 
zbytecznie zaopatrzyli. — Co się tyczy zapasów, 
to takowe z lat starszych prawie zupełnie są wy
czerpane; nawet z roku 1880 i 1883-go czuć się 
daje brak większych partyi, które w stałych rękach 
się znajdują. Naturalną jest przeto, że ceny win 
z lat powyższych, bardzo poszukiwanych, usta
wicznie idą w górę, podczas gdy wina z roku
1884- go, znajdujące się w większej ilości jeszcze 
w rękach producentów, i ciągle przez nich polecane, 
mało zwracają uwagi na siebie, zwłaszcza że naj
lepsze z nich już w przeszłym roku zakupiono.

Wina Samorodne z r. 1885-go rozwinęły się 
bardzo pomyślnie i ziściły nadzieje w nich pokła
dane. Wina te są już dzisiaj tak pełne, a zara
zem w smaku tak czyste i gładkie, że już w przy
szłym jesiennym sezonie prawdopodobnie ważną 
w handlu będą odgrywały rolę, zwłaszcza, że już 
oddawna win do eksportu zdatnych nie mieliśmy, 
i że tegoroczne mrozy wiosenne w zeszłem naszem 
sprawozdaniu przewidywane do pokupu win tych 
znacznie się przyczynią. Wina zaś „pudowe“ 
suchorożniami zaprawiane, i „maślacze“ z roku
1885- go nie udały się za to wcale; nie ma bowiem 
żadnój słodyczy, nawet we winach 4 i 5 pudowych. 
Rok zaś słodki byłby na czasie, gdyż w terażniej- 
szero dziesięcioleciu nie mieliśmy żadnego, a popyt 
o tłuste i ciężkie wyskoki w ostatnim właśnie 
czasie, coraz jest większy. Winna macica rozwija 
się po przebytych mrozach bardzo słabo, a kwicia 
mało co widać. Phylloxera zozszerza się powoli, 
ale ztanowczo; środków przeciw niej ze strony 
rządu przedsiębranych nie widać wcale.

Kończąc sprawozdanie nasze, odbieramy nader 
smutną wiadomość, że dziś po południu pomiędzy 
3 a 4 godz. ogromna burza szalała, której grad 
najlepsze, przez mrozy mniej lub wcale nie dotknięte 
winnice, do szczętu zniszczył.

GOSPODARSTWO HANDEL I PRZEMYSŁ.

Wełna.
* Ligiiica. 5 czerwca w południe. (Telegr. 

oryg. „Kur. Pozn.“). Handlowano 3900 ctr. wełny, 
pomiędzy niemi 200 ctr. wełny rustykalnej. Zni
żka w cenach wynosi 30 do 40 mk. w obec cen 
zeszłorocznych. Płacono za wełnę dominialną 160 
do 190 m., za średnią 120—140 mk., za wełnę 
rustykalną tyleż. Kupców jest dosyć dużo pomiędzy 
nimi fabrykanci z Łużyc i z nad Renu, oraz

wielcy handlerze z Berlina. Interes ożywiony; 
pozostało mało niesprzedanego towaru. (Dodajemy, 
że ceny na jarmarku w Lignicy w zeszłym roku 
były znacznie większe, aniżeli w Poznaniu. Red. 
„Kur. Pozn.“)

— B. — Poznań, 5 czerwca. (Sprawozda
nie tygodniowe z obrotu ziemiopłodów. 
Po niedzielnym deszczu, trwającym z jakie 5 go
dzin, nastąpiły upały i dopiero od wczoraj po kilku 
godzinnym deszczu cokolwiek się ochłodziło. Dla 
wegetacyi deszcze te były pożądane, a stan zboża, 
z małemi wyjątkami jest dobry. Dowozy w tym 
tygodniu były cokolwiek większe, mianowicie z Prus 
Zachodnich i z Królestwa Polskiego, Zniżka cen 
w naszych okolicach eksportowych Saksonii i Tu
ryngii dała się odczuć i u nas, gdyż znikła i chęć 
do kupna, a sprzedaż nawet po cenach nizkich szła 
powoli. — Pszenica kupowana• w najdelikatniej- 
szżch gatunkach, zresztą słabo i niżój, 152—163 
mrk. — Zyto bardzo słabo i taniej. 124—129 
mrk. — Jęczmień słabo, 110—135 mrk, — 
Owies dobry miał popyt na konsumcyą, 128—142 
mrk. — Gr’och słabiej, na paszę 123—130 mrk., 
wrzący 140—150 mrk. - Łubin tylko w deli
katnym towarze miał popyt na eksport do Nie
miec północnych, zresztą słabo, niebieski 95--105 
mrk., żółty 105—125 mrk. — Wyka spokojnie, 
129—127 mrk. — T a t e r k a silniój ofiarowana, 
128—133 mrk. Wszystko za 100 kilogr. Mąka 
tylko po cenach tanich pokupna, mąka pszenna nr. 
00 12—12,25 mrk., nr. O i I 10,50—10,75 mrk,, 
mąka rżanna 9,50—9,75 mrk. za 50 kilogr.

Okowita. Przy przeważnie słabei tendencyi 
nie nastała żadna znaczniejsza zmiana w cenach. 
Zamiejscowy udział w interesie był słaby, tylko na 
sierpień i wrzesień było kilka zleceń do zakupna 
z Saksonii i Niemiec południowych. Na towar su
rowy jest dobry popyt, mianowicie na towar loco 
(bez'..beczki) za co osięgnięto ceny wyższe od ter
minowych. Ze składów tutejszych wysłano zna
czniejsze partye za granicę. Notowania końcowe: 
czerwiec 36,20 mrk., lipiec 36,90 mrk., sierpień 
37,70 mrk., wrzesień 38,30 mrk,, październik 38,50 
mrk., listopad-grudzień 38,80 mrk. za 10,000 
litr. pret.

147,25

Telegram
Berlin, 5 czerwca 1886.
Ziemiopłody.

Pszenica słabiój. 
czerwiec-lipiec
wrzesień-paźdź. 152,50 

Żyto stale.
czerwiec-lipiec 134,— 
lipiec-sierpień 134,— 
wrzssień-paźdź. 136; —

Olój rzep, stałej.
czerwiec 42,60
wrzesień-paźdź. 43,20

Okowita słabo, 
w miejscu 37,—
czerwiec-lipiec 37,—
lipiec-sierpień 38.—
sierpień-wrzesień 38,90 
wrzesień-paźdz. 39,70 
paźdz.-listopad 40,— 

Owies
czerwiec-lipiec 127.25 
Wyp.-żyta wsp. 4300 
Wyp.-oko. kw. 440,000

giełdowy
(Kursa końcowe.)

Kapitały.
Berlin, 4 czerwca 1886.

Pr. consol. 4°/0 105,50 
Pozn. 4% listy z. 101,30 
Pozn. 3V20/0l. z. 100,20 
Pozn. listy rent. 103,80 
Austr. banknoty 161,30 
Austr. renta srehr. 69,— 
Ros. banknoty 199,45 
Ros. consol. 1871 100,50 
Ros. listy zast. 100,— 
Pol. 5°/o listy z. 62,40 
Pol. likw. 1. zast. 57,75 
Węg.4%rent. zł. 85,25 
Austr. akcye kr. 456,50 
Aust.frac.kol.pn. 386,50 
Lombardy 189,—
Uspos. bez inter.

Dnia 4-go b. ui. zasnęła w Bogu po dłu
goletnich cierpieniach siostra moja ś. p.

Elżbieta Kałuba.
Eksportacya zwłok do kościoła w poniedzia

łek o godzinie 6-tćj, nabożeństwo i spuszczenie 
zwłok do grobu w wtorek o godzinie 10-tej 
przed południem. Szanownych konfratrów upra
sza uprzejmie o Memento, przyjaciół i znajo
mych o pobożną modliwę o spokój duszy zmarłej 
(2413) Strapiony brat

Ks. Kałuba.
Rzegocin, d. 4 czerwca 1886.

Nomen SS. Papae e! Exe. Archipraesulis,
Henovatio S. Eucharistiae,

INDEX OBLIGATIONUM,
Praeparatio ante et post Missani (

na dobrym białym papierze nienaklejone, także naklejone na tekturę fub 
drzewo albo oprawne w ramy za szkłem, (2360)

Wszelkie formularze kościelne
mszały, brewiarze i t. d.

poleca uniżenie
księgarnia, drukarnia i skład materyałów piśmiennych

J. B. Langiego w Gnieźnie.

Co dopiero opuściła prasę:

DZIEWIĘĆ USŁUG
do Najśw. Serca Jezusowego

podług
Bł. Małgorzaty Maryi Alacoque

Wraz z wielu modlitwami i nabożeństwami do N. Serca P. J.
przez

KS. BARCZEWSKIEGO.
Stron 96 i IV. 8° — Cena 50 fen., z przesyłką 60 fen. — 
Do nabycia u autora (Biskupiec -- Bischofsburg) i w

Drukarni Kuryera Poznańskiego,

Katedra Poznańska.
Przewodnik i pamiątka dla zwiedzających tę pier

wszą świątynię archidyecezalną.
Dziełko ozdobione dwoma rycinami, napisane na podstawie 

gruntownych badań materyalów drukowanych i rękopiśmiennych, 
podające dokładne wiadomości o biskupstwie poznańskiem, o po
wstaniu i budowie Katedry w różnych epokach dziejów naszych, 
o jej kaplicach i pomnikach, o zabytkach i pamiątkach, o prze
świetnej kapitule i niższem duchowieństwie katedralnem itd. itd.

Książeczka ta, kjóra się w ręku każdego światłego katolika 
archidyecezyi poznańskiej znajdować powinna, kosztuje

BUT" tylko 1 markę. 'WS
Drukarnia Kuryera Poznańskiego.

Kapitały

na wielkie majętności
po 4-y^/o przy pełnej walucie w sumach nie 
niżej 500,000 marek (1935)

na mniejsze posiadłości
po 472% na lat 1O i dłużej; Kapitały amor
tyzujące się począwszy po 43/4% nabyć można za 
pośrednictwem

.A.<aLolf£i
w Bydgoszczy.
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LEON KUCZYŃSKI
Poznań — Bazar

poleca po nader przystępnych cenach.
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Salony do fryzowania
z amerykańskiem urządzeniem do szamponowania. 3.

Główny skład prawdziwych włoskich | 
korali i biżuteryi złotej i srebrnej. s

Vioîet’a, Pinaud’a 
Atkinson'a Lu- 
bin’a, Piess & Lu- 
bin'a, Bey a, Ri- 
gad'a, dr. Evan- 

ce, dr. Pière'a, 
Bénédictins, Gu

stawa Lohse, 
Haubigant 
Chardin.
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Tow. rolnicze dla pow. szubińskiego
urządza w dniu 17-go czerwca r. b. przed południem 
o godzinie 11-tej w Żninie (2343)

X.
inwentarza do członków Towarzystwa należącego. — Pój
dzie na sprzedaż:
1, 100 sztuk bydła (młodociane, krowy i oldenb. stadnik),
2, około 20 sztuk koni (źrebaki i konie robocze),
3, około 20 baranów (Rambouillety i angielskie),
nadto dryl Zimmermanna i powóz czteroosobowy przykryty, 
używany lecz jeszcze dobry.

ZD-srzelzcygi._______________

Śledzie matjasowe
mało solone jak najdelikatniejszego już smaku, jako też nowe 
a dojrzałe kartofle poleca (2422)

Sw. Marcin nr. 14.

En tout cas
i parasoliki

angielskie i krajowe w wyborowych gatunkach 
w bardzo wielkim wyborze. (2108)

Parasolki z przeszłego sezonu wyprzedaje niżej ceny kosztu. 
Perkalowe parasolki od 1,50 mrk. sztuka, poleca

W. Jerzykiewicz
płótna,

bielizny, koronek, firanek i towarów białych,
Wilhelmowska ulica nr. 5._________

Wina czerwone Bordeaux.
St. Estepłie 1,35 ni.
Medos Cantenac 1,50 m.
Chateau d’eau 3,00 in.
Chateau Marg-aux 3,50 m.

dto Leoville 3,00 in.
dto ŁafOtte 4,00 m.

Burgunder Chambertin 5,00 m.
poleca (2420)

Handel win hurtównyantoniego peitznera,
Poznań, Stary Rynek nr. 6.

iasssssEHBESsasasssassff
Osiedliłem się (2416)

w Rawiczu.
DK. J. SAKOWICZ.

lekarz praktyczny, chirurg i akuszer.

SPECYALNOŚĆ:
Kompletne angielskie parowe maszyny do młócenia, 

młócarnie z patentowanemi ramami żelaznemi

budowane u

Rohey 1 Sp.
Reprezentant: Adolf Thiel w Bydgoszczy.

Drobne
oszczędności

począwszy od 1O fenygów 
po 3%. Każdy składający przy
najmniej 10 fenygów otrzymuję 
książeczkę, z której o dalszych 
warunkach dowiedzieć się może. 
Lokal Banku znajduje się przy 
ulicy Wilhelmowskiej nr. 21 na
przeciw hotelu francuzkiego.

Bank
Zwiali Spółek Zarobkowych.

Dr. Kusztelan.

St. Przybylski
tech. Dentysta.

Berlińska ulica nr. 2.
parter. (2415)

W Skórzewie pod Pozna
niem wybudowaną być ma w r. 
b. plebania i dom ko
morniczy. Termin licytacyj
ny na dostawę materyału i wszel
kie prace około tycłiże budowli 
odbędzie się w sobotę dnia 
I3-go czerwicą r. b. i roz- 
pocznie się o godz. 1© z rana 
na plebanii. Rysunki i anszlagi 
przejrzeć można każdego czasu 
u przewodniczącego do
zoru kościoła w Skó
rze w i e. (2414)

praktycz. lekarz-dentysta
poleca się do wykonywania 
wszelkich operacyi i robót te
chnicznych. (2381)

Berlin,
Potsdamerstr. nr. 104,

I piętro.
Konsultuje od godz. 9—5- 

W niedzielę i święta od 10—3.

Hotel de Romę,
Wrocław, centrum miasta,
przyjemne pokoje, wszystkie z wi
dokiem na ulicę po 1,50, 2 i 2,50 m. 
Wygodne łóżka. Polska i ściśle rze

telna usługa.
Karól Oczipka.
K. Piotrowski,

rewizor ksiąg gospodarczych, 
Poznań, Wrocławska ul. 19, III p. 
poleca się do rewidowania i zakła
dania ksiąg gospodarczych i kupie
ckich jako i do wykazania rze
czywistych zysków. Upra
szam o łaskawe wczesne oferty, aby 
módz zadosyć uczynić wszystkim 
zamówieniom. (2330)

Dodatek.
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Dodatek do Kuryera Poznańskiego Nr. 128.
znanZiaan°iVni-j,-PubliCZności mlasta p°-
że z dniem 1 k °y donosimr uprzejmie, 
ze z dniem 1-go czerwca r. b. otworzyliśmy

Fabrykę
wszelkich sztucznych

wód mineralnych
© Z& pomocą motoru gazowego,

■g" ** o<l<i selterslsą dostawiamy w zwy
czajnych. butelkach, patentowych, i sv- 
s fonach. j j

Jasiński & Ołyński,
Śty Marcin 62.

axa
03

O)tu

ieclzielfi 6 Czerwca 1886.

Pasy do maszyn
artykuły gumowe,
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D. Dybizbański
zegarmistrz, św

_ WORKI I Ph ACHTÏ, OLIWĘ ISMAROWIDŁU.
Biepnemakalas głaehty, derki na konie

Marcin Sr. 5S,
poleca bogato zaopatrzony skład regulatorów od 12—200

K
whi mrk- budziki prawdziwe paryzkie. Freyburskie Bekera 

od 7—20 mrk. zegary ścienne, kukawki pięknie rzeżbio- 
▼ ne, z wyborowego drzewa, od 5—45 mrk. zlot« zegarki 

Rem. i kluczykowe, od 30—300 mrk. srebrni
ze zlotem! brzegami od 18—60 mrk. niklowe 
czykowe od 12—30 mrk. Wielki wybór ł: 
damskich ze złota, srebra, talmi i niklu, 
i reperacye w zakres ten wchodzące, wyl 
ratnie po cenach bardzo nizkich, dając za 
tnią gwarancyą

D. Dybizbański,
zegarmistrz Hnebner, św. Marcin Kr. 58. 
Zamiejscowym wysełam ilustrowane cenniki przedmiotów 

w zakres zegarmistrzostwa wchodzącycl

glatory itp. gratis i franko.

ru13
Sr
nJ

ii
aIr

i Rem. i 
; zegarki 
ńcuszkó' 

Wszelkie

Rei kit

,dzenie tychże

jak naprzyklad Re

Każdy nagniotek
rogowKI 1 brodawki wytępia 
sic b-z bólu i niezawod. skutkiem w 
najkrótszym czasie powszechnie 
słynnym i Jedyni© praw
dziwym środkiem specyal- 
nvm aptekarza S.Kadlaue- 
ri smarując tylko pędzel
kiem. , ,

Karton z flaszeczką l pędzelkiem 
50 fen. Z powodu wielu bezskute
cznych naśladowań należy się atoli 
wyraźnie żądać: jedynie prawdzl- 
wesośrodkananagniotki apte
karza Radlauera w Poznaniu,
Cz«*rwona apteka._____ _—
■PoniQ potrzebujące pomocy 
J7 dllitJ i rady w różnych cier
pieniach kobiecych oraz przyjęcia 
na czas pewien w domu spokojnym, 
znajdą takowe u akuszerki Selmy 
Ilillmann, we Wrocławiu, przy ul. 
Frvdervkowskiéj nr. 26. I piętro.

, Zbliża się ostatni termin ugrupowania albumu poże- 
g aiueg-o dla JE. ks. Kardynała Ledóchowskiego. 
uprzejmit^j* 0(,ezwy Szanownego Komitetu upraszamy naj-

Frzewielebnych, Duchownych
aby. Die °cią??ali si<* z przybyciem do 

" i* 1 w Jak naJkr6tszy® czasie pofatygować się
zechcieli do naszego zakładu celem odfotografowania.

Nadmieniamy, że albumów pomniejszych, w których
wszyscy Kapłaui pomieszczeni będą, nabyć będzie można 
u nas za przystępną cenę.

Rivoli i Sp.

Skład wszelkich
aparatów i sprzętów kościelnych.

Poleca się do wykonywania wszelkich robót malarskich, rzeźbiar
skich i pozłotniczych; a mianowicie zajmuje się całkowitem udekorowaniem 
kościołów i kaplic klejowo, olejno i tempera w rozmaitych stylach; buduje 
nowe ołtarze tak murowane jako też drewniane; przerabia i odzłaca stare 
ołtarze, a spróchniałym nadaje trwałość pierwotną przez moczenie tychże 
w balsamie. (Na wszelkie roboty po kościołach, kaplicach itd. wykonuje 
na żądanie szkice.)

Poleca rozmaitej wielkości figury św. Pańskich, i stacye drogi Krzy- 
żowój z mozajkowej masy w naturalnych kolorach malowane i miejscami 
złocone, oraz obrazy św. Pańskich i stacye drogi Krzyżowej na blasze lub 
płótnie artystycznie malowane. (2351)

Wykonuje wszelkie przyhory kościelne, jako to : chorągwie, balda
chimy, ornaty, kapy, bursy, stuły, komże, alby itd.

Poleca również Monstrancye, kielichy z patenami, puszki do komu
nikantów i hostyi, krzyże na ołtarze i do procesyi, lampy wieczne, lichta
rze kościelne, naczynia do Oleju św., trybularze i łódki do kadzidła, dzwonki 
harmonijne itd. po bardzo niskich cenach.

Sprowadzając wszelkie sprzęty w znaczych ilościach wprost z pier
wszorzędnych Fabryk, jestem w możności oddawać takowe po taniej cenie.

Nadmieniam przytem, że ułatwiam nabywanie wszelkich aparatów 
kościelnych na odpłaty nawet na czas dłuższy, gdyby nie pozwalała kasa 
na razie większych robić wydatków.

Robota gustowna i trwała, ceny bardzo przystępne,

J. Szpetkowski dekorator kościołów. 

Poznań, Berlińska ul. 2.
ifr

Fabryka gotowej bielizny 
i. z Pawłowskich Kanfmann

w Poznaniu
plac Wilhelmowski nr. 3 (HStel du Nord)

oleca swój nadzwyczaj bogato zaopatrzony 
<S1 «Si, SY1 ff yn

najrozmaitszych gatunkach i jakościach, od najtańszych do 
»droższych jako to: bielefeldzKiego, iryjsKiego, he- 
enhntsKiegro, slązKiego i t. d. (3o6)

Największy wybór brylantyny
najrozmaitszych deseniach, stósownój na pościele i rzeczy negliżowe.

KOMPLETNE WYPRAWY
ykonują się najgustowniój podług najnowszych żumali.

=■ =
największym wyborze i w najrozmaitszych gatunkach"

iotowa bielizna <lla dam, panów i dzieci.
Wielki skład rzeczy negliżowych. _

osznle mezKie białe jako też kolorowe wykonuje się po- 
ug kroju francuzkiego, na miarę i już prane, w go z •
uchany, piki, dymki, płótna na pościele, cwylichy, dreliszki, 

szyrtyngi, szyfony, satynety 11. d.
Rzeczy trykotowe i flanelowe dla flam, panów i flzieci.

Hafty, trymingi i koronki niciane
ińrzorhy i szkirpetkl jedwabne, póljedw., wełniane i ba .

Kołdry atłasowe, kaźmirowe i wełn. atłas.
w rozmaitych kolorach. , . ,

id7wvrzai wielki wybór chustek białych i kolor.
i makiety najnowszego fasonu. .

4«* ™ -ybk., * , P»

aach umiarkowanych.

J1

j

a

a

polecają <2409)

Orłowski i Sp.
Poznań, Wilhelmowska ulica 21.

cych,

Wanny do kąpieli
w każdej wielkości z piecami do 
ogrzewania wody i bez piecy.

Miski do mleka,
maszynki do gotowania

na nafcie najlepszego gatunku.
Wykonywanie robót budowlowych w zakres blachnierski wchodzą- 

wszystko po cenach umiarkowanych. _ (2423)
Łioon.

blachmistrz.
Święty Marcin nr. 22.

polecam mój wielki wybór co dopiero otrzymanych francu
skich, angielskich i krajowych materyi na ubrania 
i paletoty. (1732)

Również zwracam uwagę Wielebnemu Duchowieństwu 
na moje z dobrego kroju znane rewerendy.

Zlecenia wykonuję spiesznie, akuratnie i po cenach 
tańszych jak dotąd.

W. Koźlicki,
Poznań, ulica Podgórna nr. 9. vis à vis hotelu francuzkiego

Radzcj dr. Mateckiego
radykalny środek 

a piegi
x polecają (2203)

Jasiński i Ołyński
Drogerya,

Poznań, Śty Marcin nr. 62.
Hłoil< 3 murki. ___

r-w-T" ▼ ▼ ‘ w- TT-'

Santos, Domingo i t. p. od 60 do 80 fen. za funt, perłowa po 90 i 110 f. 
Jawy od 90 do 140 fen. Ceylon płask, i perl, od 120 fen. Menado 
i Mocca arab, po 150 i 160 fen.

10 funtów pocztą za zaliczką tanićj, w mieszkach oryginał. 120 
funt, ceny niższe.

Na żądanie służę próbami.
ps-lor^e

po 80, 90, 100, 120, 140, 150, 160, 180 i 200. (2369)
Starannie palone, umiejętnie dobrane, są kawy moje znane z dobroci

J. N. Leitgeber,
róg Garbar i Wodnej ul.

P. ORWAT
pozłotnik

w Poznaniu Nowa ul. nr.
Fabrylfa i sl<ła<l

wszelkicii wyrobów itóotiiczjcli kościslaych i . .
największy wybór luster, obrazów świętych, narodowych; konsoli, drążków, 
rozet do firanek itd. Również wykonuje wszelkie prace pozłotni- 
cze w kościołach; tak samo odnawia lustra, obroży, starożytno
ści, meble salonowe jako i inne przedmioty w zakres pozłotniczy 
wchodzące. (1852)

Zamówienia zamiejscowe uskuteczniają się spiesznie i akuratnie. 
skora nsłnga, ceny umiarkowane.

Z powodu korzystnego zakupna mogę po nader zniżonych 
cenach sprzedawać porcelanę, fajanse krajowe i zagraniczne to
wary ze szkła a mianowicie:

Talerze porcelanowe głębokie i miałkie począwszy od 3 m. za tuz. 
Filiżanki porcelanowe cała porcya począwszy od 4,50 za tuz. 
Serwisy do kawy dekorowane począwszy od 5 mr.
Serwisy likierowe dekorowane począwszy od 3 mr.
Kieliszki do wina. Szklanki, kieliszki do likieru ord. po 1 mr. 
tuzin. (2374)

Dekorowane serwisy do umywalni począwszy od 5 mr.
Nadto polecam lampy stołowe, wiszące kuchenne po cenach 

o wiele niższych niż dotychczas i upraszam o łaskawe zlecenia.
Handel Porcelany i szkłaJ. COHN

85. Stary Rynek 85.

Stare 
złoto, srebro, drogie kamienie i monety

skupuję i płacę dobrze,
również przyjmuję takowe w zamian na nowe przedmioty,

Wszelkie zamówienia i reperacye wykonuję we własnej 
pracowni punktualnie i akuratnie po cenach bardzo nizkich.

Pierścionki z rozmaitemi drogiemi kamieniami w pięknych opra
wach już od mrk. 8—600 za sztukę. (367)

W Obrączki ślubne
z czystego złota dukatowego 

„ ., lujdorowego
,, „ koronnego

Szanownemu Duchowieństwu polecam wybór naczyń Kościel
nych ze srebra, alfenldy 1 pozłacanych, takowe przyjmuję 
do pozłacania i posrebrzania w ogniu i galwanicznie oraz do przerabiania 

reperacyi, którą spiesznie i rzetelnie uskuteczniam.

M. Kudliński,
Poznań, śty Marcin nr. 66.

od marek 24—120 za parę
,, ,, 15 60 ,, ,,
„ „ 8- 30 „ „

Skład towarów krótkich,
sziniiklerskieli, galanteryjnych i białych

pod firmą

J. W. Chmara,
Wodna ul. 23,

poleca na obecny sezon obsady, rozety, agrafy, klamry 
żetowe i bez żetów, guziki, koronki jedwabne i wełniane, 
wstążki, aksamitki, ryżki, hafty, szaliki koronkowe i jedwa- 
bne, woalki, tiule, muśliny, crepy, batysty, fartuszki ko
lorowe, gorsety fiszbinowe. (2076)

Parasolki, En tous cas.
Praktyczna bielizna dla Panów.
Kołnierzyki, mankiety i przodki gumowe, oraz my

dełka do prania tychże.
Biżuterye w najnowszym guście.
Frendzle do dywanów.
Sznury do obić meblowych, firanek, gimpy wykonuje 

się na zamówienie w jak najkrótszym czasie.
Ceny bardzo umiarkowane.

Zamówienia listowne uskutecznia się odwrotną pocztą.

malarz dekoracyjny
ZMIazcin. ©

dolecą się do wykonywania wszelkich prac malarskich i po 
złotniczych, specyalnie zaś do upiększenia kościołów i kaplic 
w prawdziwym kościelnym stylu. (1693)

Pozłaca ołtarze i wszelkie sprzęty kościelne i zajmuje 
się budowaniem tychże. Maluje obrazy nowe i odnawia stare, 
nawet w najgorszym znajdujące się stanie, podejmuje się w 
ogóle wszelkich prac wymagający cli artystycznego wykonania 
po bardzo przystępnych cenach przy rzetelnej usłudze.

Ryż
piękny i gruboziarnisty w cał- 
kich miechach jako też i po- 
jedyńczo poleca (2318)

W. Becker.
Wilhelm, pi. nr. 14 

Dr. Sprangcra i158i

krople żołądkowe
pomagają natychmiast na migreny, 
kurcz żołądkowy, mdłości, ból 
głowy, zallegmienle, kwasy żo
łądkowe, wzdęcie, zawrót głowę, 
kolki, skrofuły Itd. Znakomite na 
hemiroidy 1 trwady brzuch. Spra
wiają szybko i bez boleści stolec 
przywracając apetyt. Nabyć mo
żna w aptekach w Odolanowie i w 
Ostrzeszowie. Butelka po 60 fen.

PVM E
chcące pewien czasspędzić pod opieką 
akuszerki znajdą wygodne i bezpie
czne schronienie u (984)R. Wolniakowel,

________ul. Nowa 11.________

Przednie
Mat j es - Śledzie

poleca (2424)
J. N. Leitgeber.
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Ploty druciane
jako najlepsze i najtańsze ogrodzenie ogrodów, zwierzyńców itd., ogrodzę 
nie balkonów, plecianki druciane do okien śpićhlerzowych, kurników, mate
race druciane, tkaniny z drutu w każdej wielkości i grubości drutu, poleca

Herman Aischak w Rawiczu.
Dobre polecenia za wykonane roboty. — Rysunki i cenniki bez, 

płatnie. (2077)

Fabryka powozów
T7\7". G-©łscw5.ec3si

w Poznaniu, Wielkie Gar bary 51
poleca swój bogato zaopatrzony skład powozów: karety, kocze, wo 
lanty, plauwagi na dwie i cztery osoby, a mianowicie zajmuje się 
wykonaniem takowych wedle zamówienia podług najnowszych ry. 
suuków. Przerabiam także stare powozy na nowszy styl. Szano 
nownemu Duchowieństwu polecam gotowe powózki otwarte jako 
też całokryte, używaną karetę, koczyk i wolant. Robota gustowna 
i trwała, ceny przystępne. (2412)

Kawy! Kawy! Kawy!
surowe czystego i wybornego smaku od 75 fen. do 
1,70 mrk. za funt (przy odbiorze 1O funtów taniej) 
jako też świeżo paloną parową

Kawę Melange,
od 1—2 marek za funt,

Herbatę chińską
po 3, 4, 5 i 6 mrk. za funt, oraz bardzo dobre

PIF- pmsze herbaciane
po 2 i 2,50 marek za funt,

Araki, rumy, koniaki, franc. czerwone 
i węgierskie wina

poleca

W. BECKER,
plac Wilhelmowski nr. 14, róg Teatralnej ulicy 

(2065) obok cukierni p. Wolkowitza.
Próby i cenniki wysełam na żądanie franko.

rozmaitej wielkości po odpowiednich cenach, położonych o ile 
możności w powiatach Gnieźnieńskim, Wągrowieckim, 
Sremskim, Sredzkim, Ostrzeszowskim. Wysokość 
zaliczki obojętna. O szybkie zgłoszenia prosi (2421)

Natlian L. Nenfeld,
ul. Wilhelmowska 16.
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Proszą, o posady:
Nauczyciel domowy akademik, 

znający dobrze francuzki język, z re- 
komendacyą jednego z arystokraty
cznych domów, w którym był nau
czycielem przez dwa lata.

Nauczycielka egzaminowana, 
muzykalna, w średnim wieku, ję
zyka francuzkiego douczyła 
się w Paryżu.

Nauczycielka egzaminowana, 
muzykalna, w średnim wieku, do je
dnego dziecka, z bardzo skromńe- 
mi wymaganiami.

Nauczycielka egzaminowana, 
Niemka-katoliczka, muzykalna.

R. W. Koczorowski,
Od 1 lipca potrzebny na większą 

wieś i parafią

organista,
kawaler lub wdowiec samotny, bie
gły w muzyce kościelnej i śpiewie, 
opatrzony dobremi świadectwami lub 
poleceniami pod każdym wzgiędem, 
a przedewszystkiem pobożny, skro
mny, uczciwy, trzeźwy i pracowity. 
Znający jakiekolwiek rzemiosło, np. 
stolarstwo, introligatorstwo obok po
wyższych kwalifikacyi mieliby pier
wszeństwo. Zgłoszenia przyjmuje 
Ekspedycya Kuryera Poznańskiego 
pod lit. B. nr. 2417.

Do mego handlu korzeni
kuję od 1 lipca

poszu-
(2399)

Subjekt a
dobrego ekspedyenta.

J. Krzyżankiewicz,
W r o u k i.



We wielkim wyborze w naj- 2 waXk"l AHłT poleca po tanich cenach an-
nowszych deseniach z fabryk H B111 g ® 1 £1, 1 ma^er7a^w pisnuennych,
francuzkich i niemieckich RFIUBwt R- -R- ”A galanteryjnych i alfenidy

ANTONIEGO ROSĘ w Poznaniu w Bazarze.
(2089) Próby obić zamiejscowym na żądanie firanko.

| J. Zeyland
FABRYKA

i
skład mebli,

luster, marmurów i robót wy
ściełanych od najprostszych 
do najwykwintniejszych.
boZa trwałą i gustowną ro
botę z suchego doborowego 
materyału wykonaną, wszel
kie daję poręczenie.

Ceny rzetelne umiarko
wane.

Wyroby własnego wyna
lazku: biurka mechaniczne, 
krzesła z posuwalnem siedze

W POZNANIU J. Zeyland

'□.ttTLAND^ 
^fabryka! i 

MERLI JfABRIJ
STOLARNIA , 8AU | 

BVPO WLANA 17

mem. (345) 49. Wielkie Cíarbary 49,

ROBOTY
budowlane

jako to:
drzwi, okna, podłogi, schody, 
posadzki, boażerye, okna wy
stawne, urządzenia i roboty 
kościelne przyjmuję, wyko
nywam za pomocą siły pa
rowej jak najspieszniej i po 
części mam na składzie.

Wyroby własnego wyna
lazku: okna hermetyczne z 
przyrządem do wentylacyi, 
drzwi najnowszej konstrukcyi.

Rulety na taśmach stalo
wych.

Wielki
wybór!

Wielki
wybór!
Ilerofony, albu
my, skrzynki 
grające melo

dyk polskie.

Zegarki złote i 
srebr. Remt., re
gulatory i zega

ry ścienne.
Łańcuszki złote, srebrne, z imitacyi. i niklu. 

Zegary stołowe paryskie i budziciele
(1187) w najrozmaitszych kształtach i dekoracyach

Wielki wybór!

Przy nadchodzącym

jarmarku na wełnę
poleca swój obficie zaopatrzony skład w oli
wę do maszyn, smarowidło do wozów, 
tran etc. w wyborowych, wypróbowanych 
gatunkach po cenach obniżonych — również 
dwusiarczyk wapna do oczyszczenia 
kotłów wjFgorzelni (2394)

R. Barcikowski
Poznań — Bazar.

F
 Wielka Rycerska ulica nr. 8. gBfiil
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w= Kompletne urządzenia (antique et re- 
a naissance) we wielkim i gustownym ® 
•g wyborze, jako też meble od najozdo- 

“ bniejszych do zupełnie pojedynczych, *

a«
?

poleca po cenach nader umiarkowanych

A. Andruszewski.
Wszelkie prace dekoracyjne, tapicer- 

reperacyjne wykonywam 
według zamówienia, trwale i tanio

Wielka Rycerska ulica nr. 8.
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z fabryk renomowanych po cenach fabrycznych 
poleca we wielkim wyborze (1078)

W. Witąjewski
______________Poznań, św. Marcin 18.

Aparaty gorzelnicze
do ciągłego odpalania — tak oddziałowe jako też 
systemu Savalle’a, — które od lat wielu w fabryce 
mej z jak najlepszym rezultatem się wykonuje, polecam 
na nową kampanią po bardzo przystępnych cenach.

Gotowe całkowite aparaty są każdego czasu 
w .fabryce do obejrzenia, jako też pojedyncze czę
ści zawsze w znacznym zapasie. (1767)

J. Krysiewicz,
fabryka i skład wyrobów z miedzi i mosiądzu,

Sty Marcin nr. 65.

M. SOBECKI
Fabryka wyrobów woskowych

MeMk w»h

Poznań, Szeroka ulica nr. 24 
poleca

Świece ołtarzowe z wosku białego i żółtego, 
Świece gromniczne,
Paschały z granami, (363)
Stoczki, świeczki,
Knotki Paryzkie do wiecznej lampy z por- 

celanowemi pływakami.
Świece wykonywa się także za zamówieniem przy po

daniu długości i ciężkości.
Wysyłki uskutecznia się odwrotnie.

Nowości
w materyach na paletoty i ubrania na porę 
wiosenną i latową z fabryk zagranicznych i 
krajowych odebrał w wielkim wyborze i poleca

krawiec.
Stary Rynek nr. 8. I pięt.

Na wyprawy
Garnitury stołowe skromne i wykwintne,
Szkło stołowe, krajowe i zagraniczne,
Garnitury do mycia w wielkim wyborze,
Tace w rozmaitych gatunkach,
Menażki do octu i oliwy, drewniane i alfenidowe

poleca (2061)

B. SSULCSEWSKI,
Stary Rynek nr. 53/51.

Skład porcelany, szkła i lamp.
Polecam się do zakładania

o
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i telefonów
po domach, hotelach i pałacach.

ulica Wielka Rycerska nr. 11.

Targ na wełnę
w Poznaniu

odbędzie się dnia 11 i 13 czerwca. 
Namiot nasz będzie ustawionym, jak dotych
czas na placu Działowym, do którego już od 
dnia 9-go czerwca z rana wełny przyjmujemy. 
Upraszamy o wczesne zamówienie miejsca 
z podaniem ilości centnarów. (2297)

N. Zierski i Spółka,

prawdziwych genew. zegarków złot. z fabr. Patek, Philippe &Co.
poleca

W. SZULC, zegarmistrz
w Poznaniu w Bazarze.

NOWOŚCI
na porę wiosenną i latową w Itostyiiniacli, okry
ciach oraz wyroby wełniane i jedwabne pole
camy po cenach nader umiarkowanych.
Sławski & Bogusławski

Poznań w Bazarze.

Wina węgierskie
od lat dwudziestu corocznie osobiście na Węgrzech 
wprost od producentów zakupywane, poleca w wy
borze bardzo obfitym. (1880)

NB. Przy odbiorze w beczkach oryginalnych 
oddaję po cenach hurtowych.

Niemniej polecam wszelkie inne wina mianowi
cie Bordeux, reńskie, mozelskie, bur
gund zkie i znane marki szampańskie.

J.
Poznań, św. Marcin nr. 10,

Jedyny polski
J skład machin do szycia

— poleca najlepsze machiny Singera,
GS lipskie słupkowe, cylindrowe itp. 

również (1956)
jS Machiny
q do wyżdżymania bielizny,

-2 wielki wybór lamp
stołowych i wiszących,

M Mechaniczna
* pracownia reperacyi.

Ceny bardzo przystępne, wa 
runki dogodne.

¡j Rodacy! zanim kupicie u innego, 
iij się najprzód u swego.

przekonajcie

(2039)

.oinan i
malarz kościelny, pokojowy i dekoracyjny,

Poznań ¡¡w. Marcin 14 Poznań 
wykonuje wszelkie roboty kościelne, salonowe, pokojowe i han
dlowe w każdym stylu. Maluje obrazy treści religijnej; urzą
dza sceny dla teatrów7 publicznych i amatorskich, odświeża 
stare, maluje nowe dekoracye. (1731)

Na wszelkie roboty artystyczne, jako to po kościołach, 
salonach, przedsionkach, wykonuje na żądanie szkice, tak dla 
panów właścicieli jako i dla szanownych kolegów.

Ceny umiarkowane, robota gustowna i trwała. Na żąda
nie wszelkie rekomendacye.

jWF" Birety i obojczyRi 
poleca Wielebnemu Dn- 
chowieństwn (2397)

A. SCHULTZ, kapelusznik, 
_______ ul. Wrocławska 1.______

Bobrze zaprowa
dzony handel hartowny 
win węgierskich poszukuje

podróżującego
narodowości polskiój, któryby w W. 
Ks. Poznańskim posiadał rozgałę
zione znajomości. Oferty z poda
niem referencyi uprasza się sub H.
22,765 do pp. Haasenstein & Vo- 
gler w Wrocławiu._______ (2404)

Urzędnik
gosp. kawał, nadzwyczaj zdolny, któ
rego wiarogodne zaświadczenie chlu
bnie poleca, został przez żyda z po
sady wypartym, znajduje się obecnie 
w Poznaniu bez eksystencyi; prosi 
o jakiekolwiek zajęcie. Łask, ofer
ty do Eksped. Knryera Fozn. pod 
liczbą 2411._____________________

Nauczyciel ¿om,
kandydat teolog., szuka miejsca. Ła
skawe oferty pod nr. 2398 do „Ku- 
ryera Poznańskiego.“_____________
Poszukują umieszczenia:

Nauczycielki Polki, egzam., muzy
kalne; nauczycielka Francuzka, ka
toliczka, muzykalna, w starszym 
wieku; nauczycielka Niemka, egzam., 
muzykalna; nauczycielki do młod
szych dzieci; bony freblowskłe; kilku 
gorzelników; dwóch pisarzy gospo
darczych. (3383)
________Agencya Fontowlczs,

Wdowa,
dobrze wychowana, z odpowiedniem 
wykształceniem, znająca doskonale 
zarząd domowy, mogąca zastąpić 
panią domu, chlubnie polecona, szuka 
miejsca do samodzielnego zarządu do
mowego od 1 lipca. Oferty prosi 
odsyłać do Ekspedycyi „Kuryera“ 
pod lit I. P. 2400.

3000 marek.
Kilku urzęd. z kaucyami po 3000 

mrk. i kilku niższych urzędników 
gosp. z bardzo dobremi poleceniami 
poszukuje miejsca. St. Kobyliń- 
stei, St. Rynek 79,________ (2405)

Wielebnemu Duchowieństwu po
lecam gospodynie, umiejące bardzo 
dobrze gotować, prać i prasować. 
Upraszam o wczesne zgłoszenia. R. 
Kobyliński, żołnierz z 1863 r. 
Stary Rynek 79. (2406)

Motten-
zaprowadzony w armii i marynarce 
Nabyć można u Adolfa AŚclła 
Synów w Poznaniu. (2000)

Geist C. Liicka w Kołobrzegu)
najpewniejszy środek

praseciw molom.

Restauracya Monopol

Technika
poszukuje •

L. Frankiewicz,
budowniczy.

ulica Kopernika nr. 15.

poleca Szanownej 
urządzony

Publiczności swój nowo

ogród
i wygodnie 

(2262)

do łaskawego uwzględnienia.
Nakładem i czcionkami Drukami Kuryera Poznańskiego.

Ogród Lamberta
Jutro w niedz. 6 czerwca r. b.

Koncert
wojskowy.

Początek o godzinie 6 no noł 
Wstęp 10 fen. dzieci 5 fenygów.

A* Thomas.
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